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C.ERUTTI, 
ambasador włoskJ w Pary• 
iu, wracając samolotem 
z Rzl'mu, zmuszony , był 
do lądowania wskutek pło„ 
runów, które uderzylv, 

w aparat. · 

AUSTRJA WYDANA NA ŁUP TRZECIEJ RZESZY 
Pakt, który ogłoszony został w sobotę stwarza nową sytuację w Euro· 

pie. - Manewr Mussoliniego, który zaskoczył Francję i Anglję 

·Pacyfikacja Europy środkowej jest tYiko pozorna 
Genewa, 13 lipca. 

Pakt austriacko-niemiecki, oficjalnie 
ogłoszony w sobotę, wywoła! tu olb
rzymie wrażenie, tembardziei, że do
swdl on do skutku szybciej, niż przypu-

. szczano. Tekst deklaracji, Którą wy2ło
sił . przez radio minister Goebbels, był 
do ostatniej chwili trzymany w ścisłej 
tajemnicy. 

W tutejszych kolach politycznych u
ważają deklaracje austriacko-niemiecką 
iako zaskoczenie Pr.ancji i Anglii, które 
obawiały sie niemieckiego zamachu sta-
nu w Wiedniu. , 

W obliczu konferencji mocarstw lo
carneńskich, Berlin chciał udowodnić, 
że skoro państwa zachodnie nie skorzy
stąly z oferty pokojowej Hitlera, Ni.em
cy na własną reke realłzuią program w 
ooarciu o inny element, którym są Wło-

. Londyn, 13 lipca. .kreśla swe zadowolenie, że ten zarodek szej przysz'tości. 
(PAT) Omawiając porozumienie nie- ·! niebezpieczeństwa został opanowany, Dzienniki zastanawiaJą się naCl sK.ut„ 

miecko-austrjackie, prasa angielska pod ·ale wyraźne są pewne obawy co do dal- kami bezpośredniemi tego porozumienia: 
• • dla sytuacji europejskiej i przychódz~ 

Europa podzielona na dwa wrogie obozy l~~u~a~~S~,ł:r:~;:~~:~z~~0ścl~l:~~e~: 
Ni · · Wł h · • • F j" • S . t cy, AustrJę, Węgry i Wiochy. 

emcy z oc ami pri.ec1w ranc. 1 1 ~wie om · Wyrażane są pewne wątpliwości to 
.Wiedeń, 13 lipca. zniesienia sankcvi za1waircie nowe,go do· f do tego, czy wobec stanowiska zajętego 

Doni~sienia ze źródeł londyńskich nio·słego układu między Niemcami a Wło tprzez Włochy, konferencja brukselska 
przewidują w związku z układem nie- chami. będzie mogla się odbyć w wyznaczo
miecko - austriackim bliskie utworzenie Londyn stoi obecnie na stanowis:ku, nym terminie. Prasa przypuszcza, :te 
b1olku państw, w którego skład wejść że Europa jest na drodze do zorganiz,o- 1 konferencJa brukselska raczej ulegnie 
maią: Austrja, Węgry, Niemcy, Włochy, wania dwóch wielkich wroJ!ich sobie I odroczeniu, a w międzyczasie przepro-. 
Bułgaria, Finlandia, p,olska, a może rów· obozów. Na czele pierwszeJ!o stałyby wadzone będą rozmowy pomiędzy Pa· 
nież Jugo.sławja. Niemcy wraz z Włochami, zaś na czele ryżem i Łondynem, których wynikiem 

Londyńskie koła polityczne posuwa· drugiergo Francja z Rosją s1owieoką. An- byłoby ewentualne podjęcie pewnych 
ją się w swoich dociekaniach tak daleko, I glja ogło1siłaby w takim \XYPadiku swą demarcltes Francji w Rzymie i W. Bry.· 
że µrzewiidują ~eszcze. przed terminem całkowitą neutr1alność. tanji w Berlinie. 

::~a~':.\.~u~j";;~;Ó~~~::'1!0k~lo~~!~1:~ Spr wcy zamachu na rad1· ostac1· A ui· ACi 
miecką staje sie obecnie faktem oczy- 'i 'E 
fy~l~~c1~:i~~~~r;;·p~~f~!:ś~!~i>!~r:d~f~ F.aszy·ści hiszpańscy kontynuulą akcj~ terorystyczną · 
spÓwodowany b'yl obawa "'rzed Habs- · Madryt, 13 lipca. !Laborda. Znaleziono przy nim nabity . go stronnictwa „Falangi IiiszpansKie]". 
burgami. (PAT) W związku z zajściami, jakie pistolet. j Czterech osobników, jak przypusz-

Niemcy w ten sposób wyrzekły się, rozegraty się wczoraj w Walencji, pod- 1 Laborda przyznał się, iż należat do · czają, faszystów hiszpańskich, napadło 
orzynaimniej narazie, a!;{resii, a Austrja sekretarz stanu w ministerstwie spraw I grupy faszystów, która wdarta się do i śmiertelnie raniło strza!ami rewoiwe
wurzekła sie Habsburi:tów. Niemnłef jed- wewnętrznych oświadczył, iż dokonano 1 lokalu stacji radiowej. Zredagował on rowemi oficera gwardjj, który zdążal ze 
nak, koła ~enewskie oceniają oowy stan 18 aresztowań. !proklamację, która była odczytana swego mieszkania, do koszar, aby objąć 
rzeczy w Europie środkowej jako po- W liczbie aresztowanych znajduje przed mikrofonem. 15-tu z pośród 18 a- służbę. . 
zorną tylko oacyfikacje, która kryje w się przywódca młodzieży akcji ludowej resztowanych należy do faszystowskie

I 

sobie teraz dopiero prawdziwe niebez
oie~:r.eństwo puczu hitlerowskiego w Au
strii. Walki w Palestynie trwają 
Z~bawy uliczne we Franeii' z Maiły odp~yną do Palestyny nowe tran sp orty woisk 

Londyn, 13 ]i.pca, 
w ~rzedd.cień święta narodowego (PAT). Rząd brytyjski postanowił 

Paryż, 13 lipca. wysłać do Palestyny jeszcze trzy batał-
(PA T) Wcwrai po południu i wie- jony piechoty. Wojska te odpłyną do Pa· 

dd · · · · t d festyny z Malty jutro. czorem w prze z1en sw1ę a naro ·owe- , . • 
go, na ulicach i placach miast odby-,.,,ały '\\'.' ten sposob . siły wo1skowe bry: 

talionów piechoty, 1 pułk zmechanizo
wany kawalerii i 1 kompanie lekkich 
czoł.gów, nie licząc wojsk lotniczych. 

W normalnym czasie załoga wojsko
wa w Palestynie wynosiła tylko dwa ba 
taliony. 

się bale publiczne. tyjsk1e w Pałestyme będą liczyły 11 ba 
. Putja socjalis~~oo zmgacirowdaj••-~----~~-----------~~~~~~~~~ 

zabawy ludowe w Luna Parku. Komuni· K •ś • A 1 • • 
ści urządzili zabawę !la stadionie Buff~- r.wawe zaJ Cla w ng Jl 
Io.r W. ogrodach Pa1a1s Royal odbyła się 
zabawa dla dzieci. Sz-czególne ożywie
nię · panoiwało na bulwarach zewnętrz· 

Starcia „czarnych koszul" z policją 
Londyn, 13 lipca. osób. Mosley'owi towarzyszył odd'ziat nych. 

1:.JULJUIJUUUUUlJUUUUUUUUULJULJUL.IUIJUi__;Lil W Iiull doszlo do gwałtownych zajść 150 czarnych koszul. Policja byla zmu
podczas zebrania, na którem przema- szona kilkakrotnie do interwencji. J ed„ wiał przywódca faszystów brytyjskich nego z faszystów i dwóch policjantów 

1
1 sit Oswald Mosley. przewieziono do szpitala. 

I
- Na zebraniu było obecnych 5 tys . 

. Już - się ukazała · 
i jest wszędzie do nabycia liroz' ba stra1·ku rolnego \VB franc1·i 
powieść sensacyjna p. t. 

Właściciele ziemscy przeciw umowom ·zbiorowym 
Paryż, 13 lipca. prezydjum rady ministrów, mimo inter-

Jerozolima. 13 łipc~ 
(PAT). Osiedle żydowskie w dolinie 

Esdrrelon w okolicy Tyberiady i w po~ 
bliżu Jerozolimy były w dalszym ciągu 
ostrzeliwane, ale policja i wojsko odpo
wiadały strzałami l nie dopuściły do 
większych zamieszek . 

Podczas rewizji, w obozie arabskim 
w pobliżu Ekron arabowiie zaczeli ostrze 
liwać policję, która odpowiedziała rów· 
nież strzałami, raniąc Jedne20 araba. 

Patrol wojskowy ostrzeliwany był na 
drodze z Migdała do Lyddy. Wojsko do
konało rewizii w przydrożnym domu, 
gdzie. znaleziono pewną ilość karabinów: 
i amunicii. Czterech arabów areszto· 
wano. 1 • i" •>f'I 

W czo raj popoludniU został oiężlio 
ranny jeden z telefonistów żydowskich, 
należących do personelu stacii kolejowej 
w Lydda. · 

· Sptawcą wypadku był żołnierz bry· 
ty1ski, którego rewolwer niezabezpłe
czooy wypalił przez nieostrożność. 'Ran
ny telefonista zmarł z odniesionych ran. 

' 
Katastrofa kolejowa 

w H1szpanjl 
p1orn. Jerzego Orlinsk1ego 

Po \Vie ś 6 rozgrywa siQ 
w Krakowie 

(PA T) Rokowania, które pod egidą wencjj premjera Bluma, nie dała żadne
rządu toczą się między organizacjami go wyniku. Po dłuższej dyskusji, w któ
pracowników rolnych a zrzeszeniami rei interweniowali z naciskiem przedsta

, właścicieli rolnych, nie daty dotychczas wiciele rządu, wyznaczono dalszy ciąg 
'żadnego wyniku. pertraktacyj na najbliższy czwartek. 
' Stowarzyszenia rolnicze sprzeciwia- Sprawa ta staje się jedną z najpoważ-
ią się wprowadzeniu umów zbiorowych niejszych trosk rządu, ponieważ wobec . San Seb11stjan, 13 lipie.a. 

Cena numertl ·w rolnictwie, stojąc na stanowisku, że,zbliżających się zbiorów, wybuch strej- (PAT) Pociąg, zdążający z Bilbao, 

3 0 d . warunki nracv na roli s4 tak różne w ku rolnego mógłby poważnie zagroz~c 1 wykoleił się wczoraj wieczorem w od~ 
~r;n S Z Y knżdcj ok olicv kraju. i( nic można ich : cnlemn życiu gospodarczemu kraju, a ' legfości 6 kim. od Anorgi. 4 wagony pa-112_.. j regulować jednym kontraktem zbioro-1 tem samem całej polityce gospodarczej i' sażerskie _spadły z nasypu, rozbijając się 

!!!,.,,ll'mlllllJ __ wym. obecnego rządu• , doszczętme, W katastrofie zginęło 5 pa-
Specjalna konferencja, zwołana do sażerów, a około 60 jest rannych, 
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.Milioner i w roli manekinów i' ir.lsów 
,Skromna" stenotypistka ofiarowała pół miliona dolarów na cala lilantropilnB.„ SpadluJb~Br· 

azyni. Rockafellara zarabia ZO dolarów tygodniowo. - Zrzeszania kobiet pracujących 
w l\1111ryae walczy z konkurencią księżniczek dolara 

. (z) Za~adnienie prawa kobiety do jorskich instytucyj filantropijnych. pracę, która powinna z obowil\zku oby-1 któria potrafiła . już nieraz zniszczyć lu„ 
pracy jes.t aiktualne na całej kuli ziem- „Zrzeszenie k-0biet pr>acu)ących" w watelskiego odstąpić jednej z wielu bez- dzi, znajdujących się na wy~ynach swej 
skiei. Ameryce wys.tępuje obecnie ostro prze- r·obotnych dziewcząt, t>O·szukujących na-! ka·rjery życiowej czy artystycznej. 

Wiadomo powszechnie, że w bardzo ciwko tego rodzaju ~e·stom, uważając, że daremnie pracy. Która strona zwycięży? Ameryka 
wielu wypadkach cały ciężar utrzyma· miss Rockefe.ler mogłaby złożyć swój I Walka rozpoczęta. Z jednej strony oczekuje roz~rywki z wielkiem napię• 
nta spada na barki zarobkującej ko· hojny dar nawet wówczas, J!dyby nie po· przedstawicielki złotel!o cielca, a z dru- ciem. • 
bi tv. bie·rała 20 dola.rów tygodniowo za swą · giej organizacja kobiet pracujących, ' 

Ale w danym wypadku nie chodzi o.„„„„ll!lllll!IRl!AliJlllilmla!lllE„m!l„lll!IBl„l!mlilmlflllllm„„„„„„11111111m11111!i!llll„„„„„ ... „llm„„„„ ... 

~f.~~~=f::j~~::::~::·::: Ta1·em ice chińskiego ,,Monte Carlo" 
wa miljardera amerykańskieJlo, otworzy · 

::ó1kr~~ąJ0J~~~~ ~:!:łe~~!ą d~ ·pałace gry w łłlacDo prz1wyisza1ą znacznie przapychem slynns kasyno na ba· 
:lci~01wtivm ~~:::· ni:1~1:nas~d~ zurowam Wybrzeżu. -- Zółłollcy magnaci przegrywają fortuny, żony i dzieci.,. 
nak powiedzieć, ażeby p. Vanderbilt :z:a· (t) Niedaleko Kantonu i ttong-Kongu, · Wstęp na salę gry jest zupełnie bez- nietylko cały olbrzymi swój maJątek, 
bierała chleb bardziej potrzebującym. w samem niemal sercu Chin, znajduje· piatny, Za konsumpcję również stali ale ponadto pra2nąc się odegrać oddal 
Przeciwnie - kilkadziesiąt młodych ko• sic dość duże miasto portowe o dźwięc·z- 1 ~racze nie płacą. Do najczęstszych kli- w zastaw„. żonę, a później dziecko. 
Biet znalazło w jej przedsiębi,orstwłe za- ncl nazwie Macao. Marynarze, żeglują- :kntów owych olbrzymich zakładów za- Inny znów pechowy gracz, kt)1ym 
trudnJ.enie. Gl<>rja Vanderbil.t . i"st do· ~Y na dalekich wodach oraz podróżnicy ; li czają się marynarze rozmaitego asor- sk później okazał kapitan jednei:co z luk
brą szefową i bat1cb:o pr.zy.zwoic1e wyna• wiedzą dobrze. że jest to potworna Ja· ! tymentu, kapitanowie okrętów oraz licz- sL ~owych okrętów transoceanicznych 
s!tadza swe t>r.aicowni.ce. sklnla 1fry, wcią2aJąca laknajbardziej o- 1 ni bogaci kupcy, którzy niejednokrotnie zastawu statek I późnleJ p0pełnlł samo· 

Inaicze.j przedstawia się s'Prawa z nanowanych ludzi. l wchodzą do potwornej jaskini ,gry z gru- bóistwo. 
Anną Dou~las Gould, spadkobierczynią Pałace gry w Macao orzewyższaJą I bo wypchanym trzosem, po paru zas mi- Podobno obecnie rz~d chirlski nosi 
legendarnych miljon6w króla stali, która znacznie swym wschodnim przepychem · natach zataczając się niczem pijani zo- ~ie z zamiarem zlikwidowania domów 
przyjęła po1sadę ma.nekina. Przeciwko Mnnte-Carlo. Rząd chiński czerpie ba- stają odprowadzeni przez usłużną służ- .t!fY w Macao, pragnąc pofozyć kres 
tej „kobiecie pracującej'' wypowiedziało .ieczne dochody z każdej wygranej, nic b\ do hallu bez grosza przy duszy. 1 i ·~zbyt zaszczytnej famie, iaka kl'c\Ż'Y 
się „Zrzeszenie kobiet practljjących", też dziwnego, że toleruje niesłychany i Opowiadają o pewnym kacyku chiń- o dużym tym porcie. 
licząc~ miliony członkiń, fądając kate- h;;zard, jaki panuje w Macao. sldm . który w cią2u pół ~od.zln:r przegrał 
jf.oryczriie, ażebv dziedziczka m~lionów 
ustąpiła tniejS>Ca dziewczynie, która 
fstotnle musi 2'lairabiać na chleb. 

An.na Gould broni się, że p<>ślublw
!i2Y statystę fllmowes,to, została wyda
lona z domu, wobec cze.go praca jej była 
konieczna. Z dobrze poinformowanych 
źródeł podają jednak, że romantyczne to 
małżeństwo p\t'.zetrwało zailedwie 2 • ty
godniową próbę i zostało roz;wiązaine, a 
11zbłąkana owiieczka" wróciła na łono 

swej rodzinv. 

Legenda o bretońskim „Sinobrodym" 
„Krwawy wampir" okazał się aniołem opiek_unczym młodych 

dziew~ząt, które obdarow wal posagiem, zapewniając 
im szczęśli ą przyszłość 

(z) Charles le Boutillier jest jed::tym 1 pięknym parki m pałacu Boutilliera, I sprowadzał sobie młodt dziewczyny, 
z naj~g!1'tszych obywat~li repuh~ik! I na które policja patrzyła fakoś przez\ wśród których wybiera~ najbiedniejsze. 
francuskie). Samotny, niemłody JUZ 

1 

palce. I Wśród dobrobytu, panu1ącei!o na ZMllku, 
mężczyzna, nie opuszcza prawie swego Od kilku lat w zamku ma~nata po-

1 
dziewczęta rozkwitały, jak róte, zapo

majątku, położonego w pobliżu mia.sta częły ukazywać się kobiety, które za- minając o nędzy swe1Zo poprzedniea;o ty• 
Quimper. O życiu je~o krążyły w Qmm- 1 wsze były piękne i młode. Po kilku ty- cia. Każda z nich, nahierając zaufania 
per, a nawet w całej Bretanii prawdziwe l godniach, czy miesiącaich „dama do to- do swego chlebodawcy, zwierzała mu się 
legendy. .w os~at~ich dnia:h ~ie nazy-1 '!a~zystwa': wyje~dżał~ wr~ z le. ~u- Zie swych kłopotów, które polegały prze 
wano go macze11, 1ak bretonskun „Lan- tilherem, azeby ntf.!dy JUŻ me wr6c1c. ważnie na tern, że dla braku środków 
dru". I Wres,zcie w sprawę wdał się mer mia- nie mOf.!ła poślubić sweJ!o ukochane~. 

Szep.te.m opowiadano s.obie o strasz-· steczka. Dochodzenia przynisły nieo· I Le Boutiller wydawał te dziewczęta 
nycb przestępstwach i fantastycznych · czekiwany wynik. Okazało się bowiem. zamłJŻ Obdarowywał je posa1&lem t 
orgjach, odbywających się w okolonym · ~·i.: , \\' Boutillier za p<>moc:ą ogłosze. ń wypra~ą, a i.eh wybrańc0:m zapewni41 
•~atHo•••@•••H>CDHeeeeoeeeee•eeeee... ~~•oeeo ........ e .... c.Młłeeet m0tliwe środki efzystencii. 

Asfronom·czne rozmiary ·produkcji szpilek 
Odzie podziewa1ą się zgubione szpilki 

- We Francji jest kilka małżeństw 
akońuył swą spowiedź <>rygin&lny 

filantrop - które błogosławią mnie. 
Więcej nic nie pra.gnę. 

Mimo to nie dała ona za wyg.rainą ł 
broni się przed atakami wszechwładnej 
or~anizacii kobiece!. Przedewszyst• 
kiern zukarivla ona zrzeszenie o 110-
szczer1two11, domagajiic się odtzkOdowa
ttla w kwocie p6ł milfona dolarów za 
„ z.ka.lowanle Opinii''. Pozaitem • Anna 
Gould powołała się na cały szere.g ko
biet, które zajmują posady, mimo ż~ nie 
są do teJ!o bynaijmnfoj zmusz<>ne. I tak 
wielka księżna rosyjska, Maria Roma
now, jest kierowniczk• domu mody, a.cz
kolwiek jej dość zna.ewy maiątek <>sobi
sty pozwala iei na prQ/Wadzenie wystaw
nego życia. Dalei wymienia córkę an
J!ielskies,io arystokraty i wielkiego poli
tyka, Cbuachilla, która z•airaibia iako jed- (nt) Co się dzieje z owemi niezliczo· Ameryki do Europy. Produkcją kilku 
na z 24-ch „git1lsów" w zesipole teatru nemi, -sięgaijącemi setek milionów, sz.pil- tvjiodni motnaby objąć całą kulę ziem-
rewiowel!O w Nowyrtt Jorku. kami, które t101krocmie zosta,ją wypro- ską. 

Legenda o bretońskim „Sinobrodym'~ 
roz;wiała się, jak dymek z paipierios.a„. 

June Mor~an, si,o.strzenica znanego dukórwane we wszystkich k~aija<::h ?. i •••ee• -••••••••••••H•••••••••••••••••••••••••••••••••M•••11 
bainkie·ra i po-siadac?Jka duźel fortuny. Jedno z ame.rykańskich pism daje na 

1 

- -

stanowi magnes swej małej a.ntykwarni. to pytanie krótką odpowiedź: Poprocstu K " k "I k• d •k ' 
którą sama pr;()IW!a.dzi. Osoba jej jes.t1 szpilki te giną w masowych ilościach.I on ro B\VS I prze ml ro onem 
<Jczywiście bair.d.ziej atrakcyjna od wszelj Jak wiadomo, licz.ba fa.brvkor.vanych : 
kich aintyków, któremi Amerykamie s~ek dochodzi na całvt? świecie do i Niezwykła scena podczas urociystoścl Jubileuszowych 
nao~ół ha.rdzo się pllJSjonuią. I astronomicznych rozmiarów. Tak : h d k~ 

Wreszcie p. R<>ckefeller, krewna naj• 1 nprz. AnJ!lja produkuje rocznie 40 mi· t monarc Y szwe Z aego 
bogat~ze!ło obywatela ameryk~1kiego 1 ljOnó~ sztuk. N}~m~v - 1,s milion.~w~ · (t) P-0dczas uroczystości iubile-us~o-1 ni~maine! s·obie m~szyny? UczyniOUIO 
pracu1e w charakterze skromne1 sten°· I Franc1a - 25 mih?~ow,, zas Stail~y ~J ~ wych króla szwedzkie!lo- Gustawa roze- wię<:: set']ę prób: oficer, zataCZłlfąc ko-
typist~ Co tydzień inkaisUJie ona swą noczOne - wyrab1a1ą az 700 m JOnow • 1 • , : bo ' był I . i . k ł Ł d' . · ' 20 ..i l ó 'edno I Gdyby ułożyć szpilki wyp.,,..dukowa· grała się sceona, ktore1 haterem mem C<>t"az to mn eis.ze o a po s a: 1on1e pensję, wyt11oszącą wo air w, a J ~ ' • „~ • . . . . d' 'd' ł d _1 
cześnie dopietio złożyła. ofiairę w wyso· · ne w ciągu jedneao dnia, jedina za ?ru- , koń królewski • . Mi.ano sfilmować dla ty- raz pora.z po )ez za o aipa.ra.tu z llll" 

kości pół m.iljona dolarów na cele nowo· gą, to opasałyby One pOł<>wę drogi z godnika dźwiękowego wielką p~ę, po krofonem. 
>000000000000000000000000000000000000©000000000000000000000000o której zakończeniu zaipowiedziane był<> Zdjęoie poszło lepiej, nit ktokolwielt 

U t ł • • ' M 01• •ego przemówienie monarchy. Już więc na 24 przypuszczał i nawet sam król był wiei• ra owa ZYCle coreczce USS 101 godziny przedtem reporter filmowy za~ ce zdumiony, gdy po skońcwnej defila-
brał się do poczynienia odpowiednich dzie ruszył w stronę stadi-onu. Bo oto ko6 

Cudowne ocalenie ~ziecka dy.ktatora Włoch . przygotowań; które natrafiłv na nieprze- je~o bez kierowania, zrobił parę niewiel 
(z) Praisa całel!o świata ; i&m!eściła ! Sz;ukC1J1ąc ratunku, profeso~ za~ądałd. zwyciężone prze.szkody. kich łuków i podążył prosto przed apa-

wiadomość 0 clę:tkiei chorobie na1młod- ażeby d.o1Stairczono mu szczepionki o , , . . l 
1 

d • • 
6 1 t · j , k' d kta'<>ra Włoch k•óre~okolwiek z dzieci które ostatnio 1 Kroi Gustaw odznacza się wielkim ra - poczem staną prze nun, 1ak wry 

sief • e nie corecz i Y '' '1 ' "' ' 1 p · · • d filad odb' t O · · · d' · dł k Rzecz jasna, że cała Italia postawi-0~ •

1 

pr2iechoc1zHo tę i;;amą cthk?ro~ę. R~ze· , wzrokstem. ~e~az zas ~ , ę• ł ~e- Y; . czi~is1~1e, : Ję~e, ~pa o zna o
1
-

na była na noJti, ażeby rafować dzie·cko słano depesze na w~zys 1e s~rony ra~ rał onno, więc i przemawiac mia 1 sie- micie. n e t~en ny on me zm.arn'Otwa 
Jak się okazało, zaipadła ona na niebe.z- ju, Ury~ano dz'!onln telefoni~ne, az dząc na koniu. Ale j.akże tu ustawić mi- przeprowaidzon,e,j z nim próby. 
pieczny dla życia paraliż dziecięcy,, któ: l wreszcie ,znaleziono ~. Turynie c,hłop- krofony, skoro niema wo~óle tak wys<:1· ••••••••••••••-
ry się le'"'Y przy ponwcy srpec1allne1 , czyka, ktorv wracał 1uz do zdr<>wta po i · h t t · ? llllllllllllllllllllll li l!Jllll !l lllllJlllllll!llllllllllllllllllllllHlllllHllllllllUUIU szczeoioinki, preparowanej w jedinem 

1 
tej zdradzieckiej chorob!e •. Szczepionkę nc 51 a vwow . • 

I b. i · • ar skich l re'konwalescenta przewieziono samolo~ 1 Repoder poprosił wtedy Jednego z z a. ora:~onow P Y • ' • • ł · , f' , • h • Szu :eipionka ta została wysłana do tem do Rzymu 1 zaszczepiono ma e1 cor-1 o icerow, rownvc monarsze wzros~em, I · 
Rrytn'J , lecz z niewyjaśnionych . ~rzy- ce n Duc~. . . . . I aby dosiadł konia. w ten sposób można I 
ozyn przybycie jej ulegało opóźmenm, a , Szczepw~.ik u. zro·?1ł~ swoie 1 mały t1;1:· było uzyskać właściwą miarę statywu. ! 
tymczasem prof Valag·ussa, który leczył ynczyk uratował zyc1e Annv - MarJl,! L b d . . ·1· ko, . z'n' . ! 

• . . k . , b . , . d d · e cz co ę z1 e, 1 es 1 n w na I w a 1e1· j .;aiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiii dziecko z niepokojem ohserwo1wał, 1a Ktora o e·cnte wraca 1uz o z. row1a. . --'--- . ·..i-k 111 · ' · uym momenc1e pr.z~w-~y su: na wiuu stan jego po~ars.z.a si~~ . 

„ 
• 

/;. 
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;,~A;~r~B~;j~botnicy lódź przy 
Czy wrześniowe wybory będą miały charakter polityczny?-Łódź 

' urnie wy·borczej 
Główny Urząd Statystyczny ogłosil 

ostatnio materiały, pozwalające z.orjen
tować się w sytuacji materjalne·j robot
ników w przemyśle przetwórczym. 

jest miastem w .•• „kratkę" - Czynniki, które decydują 
o rezultacie wyborów 

Na 424 · tysiące <>h1ętych bada.niem Ż 
(zatrudnionych w zakładach ponad 20-u LÓD , 13 lipca. cych obozów. musiała pod ochroną policjf ••• 
robotników} w sierpniu 1935 r. 11,4% W połowie ~rześnia Lódź znowu Tego rodzaju podejście do wyborów Wybory z r. J 934 posiadają swolą 
zarabiało pooiżej 10 zł. tygodniowo, 0 stanie przy urme wyborcze). Na prze~ kryje w sobie poważne niebezpłeczeń· błstorJę. Dla wielu ludzi były one nie· 
40,1 % łącznie _ ponizei 20 zł. tygod- strzenł ostatnich dwuch lat, będą to Juz stwo dla interesów miasta J koliduje z spodzłanką, zwłaszcza dla tych, którzy 
niowo. Tak więc niewiele mniej, niż drugie z rzędu wybory do rady młe]s· zasadnlczemł przesłankami ustawy sa- nie orJentują się w swoiste) strukturze 
połOwa Of!ółu robotników musiało u- klej na podstawie nowef ordynacji wy- morządoweJ, która w~aśnie czynnik po· socjalnej I narodowościowej Lodzi. -
trzymywać siebie, rodziny, a z pewno- borczej i w ramach nowego ustroju sa- lityczny z samorządu starała się wyelł- Łódź Jest bowiem miastem „w kratkę"„ 
ścią i bezr0botnych krewnych za zaro. morządu terytorjalnego. minować. Pod tym względem Jednak Ścierają się tu ze sobą nie tylko sprze· 
bek poniżej 80 zł. miesięcznie. Wybory wrześniowe odbędą się wł obecna ustawa samorządowa egzaminu czne interesy różnych grup społecz· 

. Gorsza jeszcze jest sytuacja kobiet, wyjątkowych warunkach, a na tle ·obec- nie zdała. Już pierws~e. wy~ory, w 19~4 nych, ale wchodzą również w grę nłe 
munio, ze w znacznej liczbi~ wypadków nego układu stosunków politycznych w roku, dowiodły niezbicie, ze czynmk mniej poważne zagadnienia narodowo· 
są one dziś jedvnemi żywicielkami ro- j kraju, będą miały charakter poważnej polityczny z rady miejskiej nie został ściowe. Na wynik każdorazowych wy
d.zin. 13% kobiet zarabiało ponizej 10 rozgrywki pomiędzy lewym i prawy~ wyrugowany'. borów i to nie tylko do ra?y miejskiej, 
zł. tygodniowo, a łącznie 53%-pOn.iżej I odłamem opozycji. Dlatego wyborami Wielce wymownym, na tle obecnych ale i do sejmu, wpływa więc cały sze· 
20 zł. ty4odniowo. łódzkiemi, mimo, że od polowy wrześ- stosunków, jest również fakt, że socja- reg czynników, obcych innym środo· 

lW-iadomo jest, ze na wy.soJC~ć . za-
1 
nia dzielą nas jeszcze bez mała dwa liści tym razem zrezygnowali z blokuj wiskom i skupieniom miejskim. 

robku robotnika wpływa nietylko staw- miesiące, interesują się nietylko szero· i pójdą do wyborów samodzielnie. Ma- Jeżeli rzucić okiem wstecz, na układ 
ka płacy, ale i liczba dn.i pracy w ty- kie koła społeczeństwa łódzkiego, ale jąc poza sobą niewątpliwy sukces od- poprzednich rad miejskkh, od pierwsze! 
god.niu czy miesiącu. .w siea-pniu 1935 opinfa publiczna całego kraju, a zwła· niesiony w wyborach zgierskich, chcą z 1919 roku począwszy, aż do ostatnlei 
r. 14% robotników, zatrodcionych w szcza „sztaby generalne" stronnictw I w ten sposób, jak sami twierdzą miel z 1934 r., to zaobserwować można swo
przemyśle przetwór:czy.m praicoiwało 1 grup politycznych. dokładny sprawdzian swoich faktycz- jego rodzaju „przekładaniec", który 
.do. 3-ch dni w tygodniu, a 21 % 1 do4 O tern, że akcja wyborcza posiadać nycb wpływów i realnej siły. świadczy o tern, że ten kto dzierży w 
dni w tygodniu. Na poziom zarobku będzie ton wybitnie polityczny, śwlad- Ostatnia rada miejska pozostawiła krytycznej chwili - w okresie wybo
ogromny wpływ ma .wvzysk ze stro;0y czą najlepiej wynurzenia prasy endec- po sobie smutne wspomnienia. Była onaj rów - władzę na ratuszu miejskim, ten 
P;a.codaw-cy; .d~oidzi te.lfo _choćby ro~- ckleJ, która wcale nie ukrywa się, ze właściwie organem politycznym, który I nie może liczyć na zwycięstwo w wy· 
mea w ~0tt111e z~bko:-v robot~1- Istotne problemy dotyczące gospodarki pozbawiony był wszelkiej inwencji rach, które o~res tej kadencji zamykają. 

bc~ych z,aleznWrie odkł d. wiehłlro~~ . prz.heds1ę· miejskiej, będą tym razem zepchnięte w zakresie gospodarki miejskiej i który Stąd wniosek, poparty wymową faktów. 
1ors~.a. 1 r za a a.c mme~&zyc . • ~a- na ostatni plan. Lódź ma bowiem być skompromitował Łódź w oczach całego że po lewicy do władzy zawsze przy • 

. trud ~ruaqący<:skh '!~.J20 do 50 włrobkotruko'Y: termometrem, który wskaże temperatu- kraju. Jak wiadomo, rozwiązanie rady chodziła prawica, aby skolei znów miej
g z!e wyzy 1~• za~ ę szy, , ruz re nastrojów politycznych wśród tych, miejskiej nastąpić musiało nie tylko spo- sca ustąpić lewicy. Jak się ułożą sto

w 1~nyc~0 5~· 1 ~ ~b?buków . dab.abi~ło którzy za pośrednictwem kartek wy- wodu Jej niezdolności do twórczej pra- simki tym razem i jaki będzie ostatecz
f0!.kl Gł~. J u°d' a ~i:tyvtys a- borczych zadecydować mają nie tylko cy, ale również ze względu.„ na bez· i ny wynik wyborów wrześniowych, 
Y~ b' ł o~exo ~z~ ? f a1kł dz- o oblicz1i przyszłej rady mieiskiei, ale pieczeństwo publiczne. Była to bowiem okaże przyszłość. Ant. W. 
~~ 0 ~b a _.ieszcze w~d ~be' z ~ y, o „zasadniczem" zwycięstwie wałczą- jedyna rada miejska, która obradować 

;:tt~S~ Oszukań1ze aut matr w lodzi 
niowo zairabiało 54,S % ro0ołiniK6w, a J k . k ł h " · u ? Ł d , · ł · 
łącznie poniżei 20 zł. ~y~dnioiw<> - a się przegrywa na „ o ac szczęsc1a o z1an1e zos aw1ają 
~9,1%. w_ ;woii. wołyńskiem ~trzymu- dziennie w 1·ednym automa~ie 200 złotych 
1emy analo_!!iczne cyfry, 48,2% t 80,3% 
w woj. stanisławowskiem 38,9% i 
82%. 

Ro,zpatrując sprawę płaic roootni
czych, trzeba stale pamiętać, te stawka. 
ja:ką dziś o.trzymuje r0botnik jest bez po 
równania niższa nawet od takiej samej 
stawki dawniej, .otrzymuje ją bowiem 
robotnik za znacznie większą ił<>ść 
pracy. 

Poc~wszy o·d $!6mlchve, ~dzie nor
ma wydobycia węj!la · .została w eistat· 
nich lataich znacznie podniesiona, po
przez przemysł włókienniczy, gdzie na 
skutek „racjonalizacji" .J>racy zwiększo
no w duzym stopniu ilość maszyn, ob
dugiwanych przez jedne~o robotnika, 
zjawisko zwiększenia wydajnOści pra
cy i podniesienia obciążenia robotntka. 
da,je się zaiobserwować we wszystkich 
przemysłach. Gorzej żyjący, 1i1orzej od
żywiony robotnik pracuie dziś znacznie 
intensywniej niż dawniej. 

Na tern tle powstaie ob'serwowany 
od pewne~o czasu silny ruch strajkowy 
za podwyżką płac, mimo niezmnieiszają
cego się kryzysu gospo,darczego, z tego 
też powodu należy ,!!o z,a wsze~ką cenę 
nie donuszczać do dalsze~ obnizki sta

I.ód~. 13 lipca. się te znaki ustawią, automat reaguje al-
(k) - Ludzie są niewycze!"pani w po- bo wygraną (co ma mieisce niestety .b. 

t'nysłach, gdy chodzi o wyciągnięcie o· rzadko), albo przegraną (niemal za każ
statnie.go gros.za z kieszeni bliźniego. dym razem). 
Bat"dzo pomocne przy tem są t. zw. au- / Wygrywa się - różnie. Największa 
tOmaty zręcznaści, szczęścia i t. p., któ- , premja wynosi 20 sztuk monet (automa
re.„ automatycznie ogałacają n!l!Sze kie- 1 ty są na 20 i na 50 groszy), dalej idą pre
szenie. mje po 16 sztuk, po 12 i t. d. Przeważ-

Ostatnio w kiLku łódzkich lokailach I n.ie, jeżeli już wygrywa się, to - 60 gro
ustawiono nowe~ rodzaju automaty 1 szy. 
szczęścia. Są to metalowe, oszklone ! Dowiadujemy się , że automaty, oku
skrzynki, zaopatrzone w odpowiednią powane od rana do wieczora przez ha· 
rączkę, po przełożeniu której i po wrzu- 1 zardujących się j!raczy, sprowadzone zo. 
ceniu monety, wprawia się w ruch trzy 1 stały do nas z zagranicy, jfdzie wysłui.y
koła, znajdujące się pOd szkłem. I ły się bardzo swym właścicielom i 

Na kołach tych wvmalowane są roz- zwróciły na siebie uwajfę władz. 
maite znaki: dzwonki, wiśnie, śliwki, Przedsiębiorcy l)rzywieźli je wobec 
kreski i t. d. W zależności od tego, jak tego do miast pojskich i zacieraią ręce, 

Adwokat Kowalski i 40 endeków 
odpowiadają dziś przed starostwem grodzkiem ta urządtenle 

nielegalnej zbiórki 
ł.ódź, 13 lipca. oraz w mie~ka.niu kilku innych człon-

(k) - Jak wi-adomo„ w dniu 1 maja ków stronnictwa. 

f!dyż 
interes „wali" niespOdziewanie dobrze. 

Informują nas, że co wieczór iilka
sent, który przychodzi po „kasę", za
biera około 200 zło-tych bilonem po 20 
groszy! Oczywista, że w automatach, 
w których gra się na 50-,l!roszówki, zysk 
jest odpowiednio większy, 

A teraz - mozliwości ~racza. Gdyby 
ktoś za.dał sobie trudu i stanąwszy przy 
takim automade po.cząłby obliczać 
wszystkie ,przegrane" i „wy~rane" 
stwierdziłby, ze przeciętnie- raz na 10 
wygrywa się, czyli po wrzuceniu np. 2 
złotych automat zwraca nam„, 60 J!rO. 
szy (inne wy1trane należą. do rzadkaści). 

A zał.em gnacz musi z re.guły prze· 
grać, bo niema żadnvch szans. W tym 
sta.nie rzeczy ~ra na tych automatach 
szczęścia jest niczem innem, tylko nabi
janiem ludzi w butelkę! 

Dobrze byłoby, gdyby wł.aieł-ze zainte
resowały się temi automatami, które 
przyczyniają się do szer,zenia hazardu. 

Notatnik miejski · 
wek płac. 

r. b. przed domem przy ul. Piotrkow· Znaleziono obciążający matetjal, wi0-
skiej 91 wynikła awantura, w ·wyniku któ bee czego władze pQIW'zięły decyzję, aby 

J. M. rej zatrzymano kilkanaście osób pocią~nąć do odpowiedzialnaści około rew':t~~::i 6~~fe~~~ł jg:;: ~~~f:ie!~~t.rz~~~cl~ 
•MMlllllllllll&F!!i....,.,m· •••••••••••• czł<>nków Stronnictwa Narodowego. 40 członków Str<>nnictwa Narodowego ciel domu przy ul. 28 p. Strz. Kan. 47• Kullslewl-

Na rzecz zatrzymanych w areszcie z adw. Kowalskim na czele. czowl powodziło się dobrze, nie cierpiał na ża-
TragiCZRY wypadek zorganizowana została prze.z Stronnie- Dziś, w poniedziałek, 13 lipca, przed dną chorobę, to też przyczyna desperackiego 

two Nairodowe nielejfalna zbiórka. Gdy referatem karnym sądu ~rodzkie~o od- kroku przedstawia się bardzo talemnlczo. 
Lódź, 13 lipca. dowiedziały się o tern władze starościń- będę się rozprawy przeciwko endekoml • • • 

(k) Na Bałuckim Rynku wydarzył skie - .V.:~rożon? doch~d.zenie i dokona- I i przywódcy i~h - ~dw. Kowalskiem~. w ciągu czerwca r. b. w Lodzi oallło się 25 

się dziś rano wstrzą~ający wypadek. no re~11 w nueszkaniu adwokata Ko- ( Prawdopodobnie częsć spraw będzie razy. w poprzednim miesiącu straż była wzy-
Do tramwaju linji Nr. 11 wsiadła ja- walskiego, przyw6dcv ł6dzkich endeków musiała być rnzpatrzona jutro. wana tylko do 15 pożarów. Z liczby 25 poża· 

kaś starsza kobieta. Gdy wóz ruszył; c b d • t • k Ó ~ rów w 6 wypadkach ogień powstał wskutek u
pasażerka stwierdzita IŻ jedzie niewła-1 zy ę Zie s raJ sezonowe w r derzenla ploruna,y; 4 spowodu zaoa~enla się sa-
, · t · .' · Ż • • dzy w kominie, w 6 wskutek krótkiego spięcia 
sc1w ym ramwaJem 1 mimo e pociąg , i t. de 

znajdo wa~ się . . w pełnem biegu, wysko- Dzisiaj dwie konferencje w inspekcji pracy • • • 
czyta na .Jezdmę. . . ł.6d. 13 r Na dziś do okregowej inspekcji pracy Wczoraj w lokalu klasowego związku od· 

. Skutki tego. s~oku okazały s1~. tr~-[ . z, i~a. zwołaine zostały dwie konferencje. było się zebranie dozorców domowych. na któ· 
g1czne. PasazerKa doznała pęl,męcta r (k} - Dziś, w przerwach obtado- O ,ę 0d,z 10-tej rano ma się odbyć kon- rem złożono sprawozdanie z wyników lnterwen· 

J · • t · „ · · h ,ęod 1 '> • wsz stkich odcin i; • cli w Warszawie. Przedstawiciele zwlazków o-
~zasz o t . w s ame agom1 przew1ez10~0 , wyc o i;, z. „:ei, na Y • • fere.ncja z jedwabnikami, zatrudnionymi świadczyli, że władze przyrzekły rozpatrzeć 
Ją do szpitala w Radogoszczu. Jest mą k,ach r<>bo~ publtcznych w Ł~i odbędą przy t. zw. prasach ręcznych. Jedwab- przychylnie postulaty dozorców, ooczem uchwa 
Józefa Wilde. ; się ze~rarua robotmcze, na ktorych z~- nicy domagają się umowy zbiorowej. Na łono odpowiednią rezolucję. 
~~.fflJ~~~~~~tiJ(i}li]~liJ~l~ i komumkow~a zostćl;ła uchwała o .straJ· i poprze~ie.j. konferencji nie do1Szło ~o • • • 

· j ku sez?nowco~, pOdJęte na onef!da1szem I po1rozumiema, g. dyż P'J'aco. dawcy me Lekarz pogotowia wezwany został wczo-
ł.D : :r. • zehreniu W ZW1ązku klasowym. chcieli zaakceptować stawek, w p~o.po- raj do domu przy ul. Piotrkowskiej 56, l{dzie 
11 ~ E !.: ~ ~~ ł}OmO( Robotnicy zadecydują, czy uchwałę ,nowanej przez robotników wysokości. uległa zatruciu nieświeżym pokarmem rodzina 

tę chcą przyjąć i ustalą ewentualny ter- I O godz. 11-ei przed poł. odbędzie się Maiera Szajki, składająca sie z 9 osób. Po u-
b 

dzieleniu pierwszej pomocy lekarz oozostawił A2RbJednlelszym r;iin rozi:cczęcia .l'traiku na robotach pu 1.;C'nforen;-ja, c~lem. ustalenia płac za&'· wszystkich na m!elscu w stanie osłabionym. -
U U.., " ...: licznych w Łoclz1. j tvkuły me objęte dotychczasową taryfą Policja prowadzi dochodzenie. 

~~ płac w t>rzemyśle p<>ńczoszniczym. · 
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f-all , 7U_ UZdJ,. I 1KI ' h ' d „ ' 
ri PONm:~ ~ma u.go •• ~·~ . o ' ce sprze ac swa ·rew I 

12~12.03: Heinał z Wieży Mariackiej w Krak D ' dk t f • • k • C K • Ł g:gLg~~: ~ugzycfakoperowa (P.ł}'.tY z .W.-wy): 9 OSrO 8 rans UZJI rWI zerwonego rzyza W 0~ 
ob o a ~~ a p. t. „H1g1ena pracy a d • • • • • • · • • 
w!~fhaeim:ań~~~~wa13.15: R!!~~ik P!~'tuj~t~:;: Zł zgłos1)1 Się JUZ cztereJ bezrobotn1 
dl
3

.1
5-l5 27: Przerwa. 15·27-15 30• Łódzkie wia ł..6dź 13 I' „.oońb'' • h d ' kr ' b~.i~· dla 'WI011nyich 1'los'oi'„,ch. Po. k '"' 4 de··1· oper"'·c1'1' om ości giełdowe 15 30-15 45. ·w: d . . • , . lpca. z .... "' 1c, wec awaJlle W1 llC\U-1e ... ...... .., 

d ( W · · · · 1a omosc1 gos · 'ik) Oz v _ . Łod · • ł • h · · t · • · b po a:cze z .~rszawy). 15.45-16.00: „W co się . ~ -. ed'Wiany .rur;zyz w zi og o- ntc pracą... mtllsi nas ąpic prze.pis.owa przerwa, a y 
b~dziemy baw.1li'.' - łransmisja z ogródka dzie- sił w ubw.gły piątek, że osoby, które · Ws.zyscy cztere~, jak również ci, któ- krrwiodawca mógł odpo;cząć i odzyskać 
k~ę::;i~ 0 :'ilre· J~ii00-16.~5 Koncert w wy- chcą udzfolać k11wi za o;płaitą dla cho- rzy zgłoszą się w następnych dniach, utr.aconą krew. W tym ()lkresie musi się 
Józefa · Ozi~:~:hl~go 1 

z aCireocnhJ·~cWi'nkarsz , pod dTyr. ryd1, wyma1ga:jących transfu:z.ji, oraz 01SO· poddani zostaną i!rUnfownemu komisyj• dobrze odżywiać i i•eść specjalne potra· 
ń) a (przez o- b 1-'.t • h · · ' · k · b d ' l k k' I ' t ' I 1 I r.ij .. . ~6 45-17.00: „Wakacje bez wJ'jazdu"--p~- y, .KJ ore c ·cą po1sw1ęc1c cząst ę swej nemu a an1u e ars temu, ce em .s Wler wy, za ecane przez e«:arr·zv. ;1 00gafanka, wygłosi Marja Dobrowolska. kimvi cij,a clJohr:a bliźniego bezptatn.ie - CW.enia, czy są Oni zupełnie zdrowi, czy Za krew płaci chory, .Wi W1airs·zawie 

.'. P-;rZ·30
= fon cer) S wykonan~u. Czesławy mogą się zgła.sz.ać na stację }Jll"ZY ulicy kr.ew ich naidaje się do transfuz,j<i i t. d„ zda.rzyły s·ię ~padlki, że po s.z,częśłiwie 

· go (~b~J?), rg0tR°;,~enbewauemryana(f ntie~ko)wskie· Pio1br1kloiwskie~ 203, celem rejestr.a;cji. Gdy wynik badania będzie za:da:wala- 1 przeprowadzonych zabiegaich pr.ze:tocze- . 
17 30 or epian · J · b t t · · ' · ' · k · d t · .l C · k · 'l' ' ' k I · -F;?O: Ko~cert Tow. Mandolinistów „Kas·· uz w s1~ '0 ę - . )· pierrwszy uzie~ 1ący - rw10 awcy .°' rzymrui.ą ou . zer· n?a ~1 uszcz~s.1wien1 re onwa escen-
17 kaa:a (z Wi!n~). po o.głosiZem.u - do osr<>dka transfuZ·JI I wonego Kr.zyża specJalne leg1tymacJe z c1, ludzie zamozru, szczodrze obdarowy-

·50wy1g8ł·0~: d„MyKśln':'s~a pra
8
wda" - ~ogadanka, krwi p.rzyszli czterej bezrobotni i zaO-' fotografjami, w których będą notowane wałi c21ęsto nieznanych dobroczyńców, 

osi r. az1mierz zczepańsk1 iiaro ar . . ak d . d k ' j lki d d t st ' h d kt, h k t ·-1 • • • 18.00-18.10: Muzyka [płyty). 
1 

w 1 się J o z:awo °''!'1 awcy rwt. i w~ze e ane, o yczące anu 1c z ro oryc rew ura ~wcu~ 1m zyc1e., . 
18.10-18.15: O wszystkiem potroszku. Wszys1cy są młodzi - ma1ą po 28 - 30 . wia. .Wszyscy kit"Ww1dawcy w osrodku 
!:·15-18.35: P·olska muzyka symfon. (płyty). lait. Zdrowi, w pełni sił mogliby wyko-J' Ile mogą zarobić dawcy krwi? triansfozji krwi z.orstaną podzielena na 
fsi~~=1~·~g'. ~ogncdert kreklakmlowy. nywać najcięższą pracę fizyczną - ale . W Wars,zawie· za centymetr sześcien- ·grupy. Jak horwiem wira.rdoono, nie kaiżdy 
. · · · o a an a re amowa o przetwa- , ·? N' · dl • h • • I k • ł • • ł 1 D t f „ d · k • d · · L1.' h .~ . rzaniu owoców z Warszawy na W Rp R coz - ·1e,ma ·a me za1ęc1a. ny rw1 p ac1 się z. , o rans UZJt po- r.o1 .za·1 X'WJ. na1 aJ)e s1ę we wszySLiłl.l!C 

18.50-19.00: Pogadanka aktualna. · ' · · · W·oiberc foJ!o pio·stanoiWili spnzedawiać l trzeba ·· czasem 200 centymetrrów, 150, v.rypaidkarch do p1rzeto·czenia.. Przy zaibLe 
i~'.00-:-19.30: Audycja strzelecka. swą krr1e1W. W~ediz.ą, że krnw ich często l bywa, że i 300. Tak. więc jedna operacja ga1ch tych Łtz,eiba łączyć poklrewne grru· 
· .\30s~f-?5h:kStare tańclet. wkwy~onHan1iu Stefana będzie mia.gł·a unaitoIWać życie bliźnie.go. może dać do 300 złotych. W1 Łodzi u- py krwi, gdyż w pr·zeciw:nym razie 
. . , c e1c orna - a ow a 1 e eny Lan- Wi • h k h d d - l'b . -" l t k . . ' t t t f . b d . . ł • ;_ · , dau,ówny _ fortepian (z Krakowa). 1 1 mnyc~ rwar;u111 .~c z ecy OIWwi y się l>'~!l! ·~n10 & aw ę nizszą: za cen yme r ·nans :uz.11a ę ~ie mia· ·a wiręcz prizec·1w.ny 

19.55-20.30: „Albu!Il starych widokówek"-lek- bez.płatnie sp1es;zyc z pomo.cą chorym, krwi 75 !lr<>szy. skiutek. 
· ka audycja mu_zyczna, w oprac~waniu Wik- I ale muszą żyć: nie moŻna w inny sposób Ale krwi nie mo1żna oddawać w do" Czerwiony Krzyż kOirnunHcuie nam, że !0 ra Budzyńskiego, w wykonaniu Orkiestry w dails·zym ciągu p1.1zyj.muie zitłoszenie 

„ ,, 1 .zespołu (ze Lwowa). kam.eł d t · d . • kirrwi z ł 
~0.~0-20.45: „Pod urokiem Prowancji" - felje- Wylewa1·~ n1·eczystos'c1· pod oknami· : y .a ow na a'Wlcorw . g ,aJSzać · · ton, wygłosi Roman Zrębowicz,. s1ę mo.zna pirzez całą dioibę do srtacji wy-
20;45-20.55: Dziennik wieczorny.. padlkowej Czerwonego Krrzyża pr.zy ul. 
20i55-21.00: P·ogadanka. aktualna. Piia:trkowskfoi 203. 
21.00-22.00: Koncert wiec?:orny z udziałem Mi~- Skargi lokatorów z ullcy Okrzei ·--------------- · · czysława Sale~kiego i Małej Orkiestry P. R. 

- pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. Airnm- Łódź, 13 l~pca. memi oknami, ·przed drzwiami miesz· 
, panjuje Władysław Walentowicz. {k.) Nieczystorści z nieskanalizowa- kari. 

• 
Zycie Pabianic 22.00-22 10: Wiadomości sportowe ogólne. h d , ł, d k' h. · · b O t t · d l d • · t 22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. nyc OillOW 101 Z l'C WYWOZl Się ecz S a mo O W ai Z wp1ywaiJa częs e 

2~.15-23.00: Koncert Orkiestry Marynarki Wo- kowozami za miasto, na plaice położone skargi ze strony lokatorów. zamieszka- TRZY ŚMIERTELNE OFIARY POŻARU • 
. , . jennej pod dyr, kpt. Aleksandra Duliua przy UJ!. Nad Łódką i tam się je zasy- łych w domkach na ulicy Okrzei i in· We wsi Antoniówka gm. Wygiełzów pow. 

( z Gdyni przez Toruń). · h I ł h d I N d Ł'dk łaskiego wybuchł pożar, który wkrótce opano-PILl!Je. ,. . . . nyc •. przy ie~ YC . • O U • a O ą, wat trzy zagrody. Miejscowa straż oraz przy. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20,,00. WIEDEŃ: Audycja tyrolska. 
RADIO PARIS „La grand' Roule" - opera kom, 

Masseneta. 
BRUKSELA Flam.: „Pieśń miłości" - operetka 

Schuberta - Berthe. · 
ANGLJA (Nat. Progr.)1 Koncert Clrkiestrowy. 
21.00. WIEDEŃ: Koncert Wagnerowski. 
2!.0~'.-. LUK_S.JtMBURG: Recital fortepianowy Fe-
'· 1161.i Bfoineli1at. 

21.50. POSTE PARISIEN: Muzyka kameralna. 
22,Dę.. . .SZTOKHO~M: Muzyka popularna. 
2~.45. PARIS P.T.T.1 Muzyka taneczna. 

:l!'~~~~ ""'1 .........._,, _. 
' t ; ~ 

.,. . 13 LIPIEC 1936 R. 
Wczesny ranek sprzyja przedsiewzięciom 

ma!ąc.ym . zwi.ą.zek z bawełną, medycyną, biżu
t~ri~ 1 ~z1enmk~rstwem. Od godz. 10-ei do godz. 
i:ą"eJ me nalez:1 załatwiać interesów pienięż-
1ych ani rozpoczynać budowY domu. O tej po
~ ?:r;Ja!ają także ni()pomyślne wpływy dla rol
łJk,ow. Godz. 13-ta sprzyja wszelkim nowym 
Jqczynaniom i przyniesie mile wzruszenia psy
łhiczne. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą z po
wodzeniem możemy starać się o względy osób 
r>foi odmiennej i wyruszać w podróże morskie 
!')l~,stępny okres zapowaida się gorzej. Nie nale
~.Y wted:y zawierać związków miłosnych ani po
zyczać większych sum pieniężnych od kogoś lub 
komuś. Koło godz. 19-ej oczekuje nas powodze
nłe :towarzyskie i mile niespodzianki w związku 
w1sztuką. Od godz. 20-ej do godz. 22-ej należy 
unikać osób, do których nie 9mamy zaufania i 
'Y.Ystr . e.gać się zlodzieii. Późnieisze godziny 
sprz JaJą uczonym i wynalazcom i nadają się do 
zawierania umów i nawiązywania stosunków z 
osobami na wysokich stanowiskach. 

Dziecko dziś urodzone - wesołe. inteligent
ne, posiada smak artystvczny, usposobienie ro
man~yczne. 

Szalbierstwo 

W te my co się dz~eJe podczas tych lub bhsko n e1 polozonych. byle z pobliskich okolic zdołały z wielkim wy-
czynności. Na podwórzu unosi sie strasz I Choidz~ mianowicie o to, że woźnice sitkiem zlokalizować ogień i niedoouścić 'do dal-
liwy fetor, który zmusza wszystkich Io- ' chcąc zaoszcżęd<zi'Ć sobie trnchę drogi i 1' szegO rozszerzania si~. 
k t ó d I k • i · d · · · d · · d . h Spłonęły domy mieszkalne. stodoły I oboty a or w .o szcz~ nego z~I?Y an1a_ o- ! c~a~u, me OJ~~ zaią • o wyznacz~nyc, oraz inwentarz martwy. Straty wynoszą prze-
kien. Ludzie na uhcy, ml widok grozne· f m1eisc, ale meczystosoi wylewaJą na szło 7,ooo zl. Główne straty ponosi Strzelczyko
go beczkowa.za, czmychają czemprę- i ulicy Okrzei i innych, opróżniając becz wa Józefa, w której zabudowaniach p(}wstał po-
dzej. . 'I kowozy prze'd sameml drzwiami miesz- żar. . 

Al · · W · · l . _ • · · :- · ~ , ., _ , _ . · Podczas gaszenia ogma w celu ratowania e to J.es~cze · n1?. _ . .o· w.we. ~ar- kan lokator?.~ . . . · -d<Jb~tkU ,w?fadł:V' db -mie~Ifafr plonących trzy ko 
szem pofozemu znaJduJą się c1. ktorzyl W sprawie· teJ wl'a'dze podeJmą ener piety: Jaros Weronika oraz d.wie siostry Adam-
nie mogą uciec przed potężnynf'fetor.eirt giiczną akcie. _ · ,„,„:;:.. cz~w.skie, P-clagia-i Maria. ~ ---~~-
którym nieczystości wylewa sie pod sa - · · . N1eszczę~liwe ni~wiele uratow~ly droblaz-

• gow, natomiast odmosły bardzo sllne poparze-

upo rząd ko \Vil n I• e ruchu ·na uu„~ch ntaJa~v~~Ta_s~~~~ pomoc I odwiezienie popa-. i l UU rzónych kobiet do szpitala w Łasku nie nawiele 
się przydały. Wszystkie trzy w męczarniach po 
kilku godzinach zakończyły życie. Zarządzenia starostwa grodzkiego w Łodzi 

ł..ódi., 13 lipca. JPierwszeństwo drogi posiatlają: policja, 
(k.) Starostwo grodzkie w Łodzi 1 straż pożarną, pogotowie ratunkowe, 

wydato szereg zarządzeń celem uporząd !oddziały wojskowe, orszaki pogrzebo
kowania ruchu na ulicach miasta i dro- . we, grupy dzi~ci i młodzieży. 
gach. 

11 Wszystkie wozy znajdujące się na 
Każdy · przechodzień w1men się za- drodze publicznej musza być z nasta

chowywać na ulicy i na drogach tak, 
1 
niem ciemności oświetloue •. Zabrania się . 

aby z jego powodu nie nastąpiło zata-
1 
woźnicom spać podczas jazdy na wozie, 

mowanie ruchu kołowego lub piesze20. 1 lub pozostawiać pojazdy bez dozoru. 
Stanie na jezdni oraz chodzenje wzdłuż j Pozatem wzbronione jest: zajeżdżanie 
jezdni jest surowo wzbronione. Wszy-,drogi, wyprzedzanie jadącego z prawej 
scy znajdujący się na ulicach lub dro- strony, wyprzedzanie na skrzyżowa
gach winni stosować się do wsz.elkich Iniach ulic, mostach lub znacznych spad
zarządzeń organów wladzy oraz ·do sta- kach oraz Rrzed przystankami tramwa
tych znaków i napisów, regulujących jowemi. . 
ruch uliczny. I . Za nieprzestarzeganie tych przepi-
. Ruch na ulicach miasta i na drogach sów starostwo będzie wymierzać su

odbywa się wyłącznie prawą stroną. rowe kary-. 

Ogólne praln[e w domach robotniczych 

Wypadek wYWarł wstrząsające wrażenie w 
całej okolicy. 

DWIE ŚMIE~TELNE OFIARY KAPIELL 
Dwllch chłopców, mianowicie: Okras Roman 

lat 11 i brat jego Zdzisław lat 9, zamieszkałych 
we wsi Okupie gm. Pruszków powiat Łask, u
dało się do kąpieli w pobliskiej rzece Grabi. 

Aczkolwiek r.zeka jest płytka i na ogół dość 
spokojna, chłopcy obai dostali kurczów i uto· 
nęli. 

REPERTUAR KIN. 
O$WIATOWE: - „Wielki Czarodziej. 

Szczęście na ulicy". 
LUNA: - „Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 

CZY JE RZECZY 

Interesu.iący wniosek · radnej .w Łodzi n•He.••••••••H••-•••••••-
ł..6dź, 13 lipca. gruźlicy, na którą zapadają dzieci robOt- O '" k• h 

(k) - Onie,g1daij, j.ak wiadomo, 01dbyło ników,_ oni sami i ich rodziny. ZIS W lftilC : 
się po1sied1zenie riaidy p.rzyboc1zn.ej, na któ Dlat~o teiż jedna z radnv·ch zgło1sUa AMOR: _ „Biały upiór". 

Łódź, 13 lipca. rem oma.wiano szereg spiraw. M. in. po- wniosek, aby wydane zostało zarządze- CASINO: _ „Promenada miłości". 
(gr) Do pi:wirumB Bronisława Dyły ruszono bardzo charakterystyczną bo- nie o uruchomieniu na terenie każdej CAPITOL:. - „Dla Ciebie tańczę'". 

J;>rzy ul. Sląskiej 12 przybyl w dniu wczo łączkę domów, zamiesz.kałych przez lud- posesji, zami~szkałej przez ludność ro- CORSO: -· l) „1:aiemnica expressu Nr. 6". 
· · k' • .1... 'k Ó o'' r<>bot · bot • · • nn' d • nn1- • 2) „A. B. S. m1łośc1". raJszym Ja IS OSOIUm , kt ry pod1czas n sc nicz~. . ,mc~ą, zaJ~UJącą, y;Je yn~ze y-'aOJe, EUROPA: 1. ,;światło w ciemności". 2. „Whis-

dluższego pobytu skonisumowal zakąsek NV'.iskazan_o, ze w. dama.eh h:ch, na pe: 1 O!lo}neJ pralm, z ktoreJ mof1hby k<>t"zy- ky i Dolary". 
i wódki na blisko 10 złotych Nim wta- ryfe!l1)aich 11masta, niema pralni, to tez! stac wszyscy lokatorzy, GRAND - KINO - „Ręce zawiniły". 
ścidel piw1annri zorJ'entowal się gość bielizna pr..nna jest w mfoszka::iiach ro- Wni'Olsek ten, ze w,zj!lędu na doniosłe JAR: ż- „Czarown.a noc" i atrakcje. 

' botn' h ' ' k • h kł d · · ,_ · · MIRA · - Ludzie w tunelu" wymknął się z lokalu i zbiegł w kierun-1 tc~yc , w ~i~sz amac 1. s a aJą· 1 zn~czen[e spraiwy, J'<l!Kl\ p·orus~a, wmien PALACE: _·;,Potwór". 
ku miasta. cy~h się P·!'2ewaz.ru~ t~l~o. z 1edneJ!o po.·r hyc z!lło~ony f?rmal_!lle na 1eclJ;e!11 , ~ PRZEDWIOŚNIE: _ „Bohater mimowoli„. 

Jeszcze wczoraj ustalon. o, l!Z goisciem, ko1u, ~ ,kt(Jrym się 1e4 ~·p11 przebywa ca-j' nas!ępnych posiedzen radv m1~Jsk1e1. RAI<JETA: _ „Należe .do Ciebie''; „ 
któreig:o poiciągnęta poHie.ja do dpowie- ły ~1en. . . O!lolne .Pralnie w„do~h roh.otn1czych RIALTO: - ,.w pogoni za szczęsclem . 
dziialnoiśd karnej za szalbierstwo, · był f . Kł.~by :pairv unio1~Z·'.\ s.1ę w po.w~ertrzu, I ~~!Y~Y przyczyruc się wv,d~tme do p~ 
Bronisław Strzelczyk z · s k l wtł~osc o·s1ada na scianach, pokrytych n1es1enta stanu zdrorwe>tnosct w robotn1-
ul. S!ąski<ej 98 ' amie ~ a Y P·rzy w:s~ut~k te.go pleśni,., Te ~lgoitne wie-1 czych sferach ludności naszej!o miasfa. 

• cznte izby są w lWieJ częsc1 przyczyną 

Dyż;ury aptek 
. Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte

ki; Sadowska - Dancerowa [Zgierska 57), W. 
Groszkowski (11-go List9pada 15), T. Karlin 
(Piłsudskiego 54), R. Rembieliński (Andrzeja 
Nr. 28), J. Chądzyńska (Piotrkowska 165). E. 
Miller (Piotrkowska 46), O. Antoniewicz (Pab
ianicka 56t i 

zlotył dar na do
zbroicnie A r m ~ 5 
do dvsl'ozvcłi Ge;e. 
Rydza S111ialeao • 

Sprawcy 
przywłaszczenia 

z mieszkania Nr. 36 przy ul. Wólcza1i
skiej 97 czarnej w białe paski mary

narki męskiej, z dokumentami, klucza
mi, pap iero ś11i cą srebrną i t. p. propo
nu ję przy absolutn. dyskrecji wyna-
grodzenie przekraczaiace wartość. 
Wynagroclze również tylko za zwrot 
dokumentów i kinezy. Porozumieć się 
ustnie, pisemnie lub tel. Nr. 110-00. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK . SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„ . 
308 • . Jl Sensacyjny romans współczesny 

Parker, frankenstem 1 chmczyk Czang t d N t · l ć · d d ł· 
STRESZCZENIE OSTATN_IC~ R~ZDZIALOW.

1 
dZiilć go podstępnie do prokuratora, ale. coby przedstawiało dlań jakąkolwiek I cjętej. ni1enawtśo1. Uszedł ki.tka krokóWl 

uciekają przed policją, zabierając ze sobą "'. e y ll:ga. - mszcząc. stę za z am~- wartoś „„ . . . . . . 1 'o a . . . . , . 
Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- . rue przys1ęg1 - o'ClmóW!·łby zkfadama Nugat czymł tylko wrazeme, 1z stan ! - Teraz daJ m1 Jesć, bo Jestem bat 
wuią się, aut? wpada d-0 rowu i gdy Elżbie-1 zewań, albo wymyś!Mby na poczeka.n.iu jego umysłu uległ poprawie, podczas idy i dz.o głodny i zmęczony„. Potem ci po-. 
ta ocknęła się - miała. na ręku kaidank.i. coś takiego, c·oby pogrążyło jeszcze Ro- w rzeczywistości, był taki sam, jak wl wiem, co i;nój brat Lucyper z.e mną zro-

. ~ogosz zastan~wla się, _Jak pomóc Elz,-, gosza„„ Kurkowie. biiL. Ale z.obGl!czysz, zobaczysz, jego 
b1ec1e. Gdy zna1dował się na przystam, I N' t d . d . . d . . ó . I · 'd t k · k K ' podszedł doń obłąkany Walery Nugat i po- 1e, a roga n.ie. zap:owa Zi nig z.ie, D~ Jegio. sł w. me wo no prtyw1ązy- znaJ ę a samo, Ja raiusem:„„ . 
wiedział, że człowiekiem, który jechał z trzeba ted')Oszukać 1nneJ.„ wać zadneJ wagi, nawet do tych, które Po stromym wale, skracaJąc sobie. 
nim przed 15 laty w pociągu był Alfred Jakby odgadłszy jego myśli, Nugat 

1 
brzmią l-0giicz.niie.„ drogę, poczęLi stę wspilnać ku poz.łomo-

Krauser, poruszył sii1ę niespok•ojn1e i położył palec 1 O,nii'e - ta ni1tka nte prowadzi do wi miasta. Po chwili znaleźli się na typio 

0
, . . . . . na ustach. I prawdy„ ... Zrezygnowany podniósł się wej uiiczce nadwiślańsk.tej, zabudowa-

gosz~~zj~~~j·~e~o me ~r.o~h1·!° C' :R0
- - Pamiętaj, pamiętaj o przys1ędze„. z zi,emi i wyprostował zbolałe nog:i. nej malemi1

, przeważn~e d!vew111iiane~ 
. 1' . wr ~ n.a. ?Z ~ - zwróailt na Rogosza z.nieruchomia~e - Dokąd idziesz?„. - zapytał go Nu domkami. . 

tern dziwnego, ze N,u~at Jechał ktedys spojrz;en~e. - Nie wolno ci pójść dio po- gat z ni•epokoj1em w oczach. · Jan znal d!okladnd:e tę dZJtelnJicę, be.i 
w ty.m s~mym przedmale, co Krauser?„. licj1i1, bo moja zemsta bytaby krwawa!„. - Muszę iść poszukać jakiejś pracy trudu więc odnalazł sklepik spożywcz.y. 
Po~ied:mał ,0 tern, ~ wó~czas Nugat Pamiętaj!.„. - odpowi·edziiał ze smutkvem. · Zostawiwszy Nugata na uHicy wszedł 
spoJrzal nan z polito:1:'am.~m. poczem - Nie pójdę, Ilii·ech siię pan n~e boi„. - A poco masz szukać pracy?„. i kupH ćwiartkę chleba i kawałek kiel„ 
rzekł tonem. wyzszości. ., - rzekł Jain umczystym głosem, by Przecie to nteprzyjetnrui:e pracować.„ basy. 

- Przecie ~o było po te~, lak Krau- uspokoić obłędnego starca. - Dotrzy- - Pracować, to przyjemna rzecz, Ody wrócił ze sprawunQ{iJem na ulicę, 
s~r ~ost.at. zab.i.ty„.. ~oz:um1esz?.„ On mam przysięgi.„. Ale n:i.ech mi pan po- szukanie pracy ni1eprzyjemna,„. Ale trze- zdziwi! się bardzo, nie w.i:dząc obłąkane-
niie zył JUZ, a Ja go. w~dzI·a.1Dem na. wła- wie, dfa..czego pan siię boi poHicji? ba, trzeba„„ · go starca. Posedł kilkanaście kroków na 
sne oczy.„. Oooo! Jak!iie to bylo strasz- - Ja si1ę po!iicj~ Iliie boję.„. - od- - Po·czekaj, pójdę z tobą.„ - pod- przód, potem spowrotem, po Nugacie niie 
ne„u9f'00t"'„ b . . rze'kł Nug:at dumnie. - Mnie policja mo niósł s-ię starzec. - Razem jest przy- było Jednak ani śladu. Zkytował się, bo 

. Ją g ·owę ~ urą.cz 1 Jęcz~c prze- glaby tyl'k10 pomóc, a nde zaszkodzić„„ jemniej„„ kupi1l jedzeni1e dla Ilii1eg·o, siam nie był jesz 
c~ągle, kołysał się miarowo na_ wszyst- Ale wJdzi1sz, poJii.cfa nie pozwoli mi zro- W piierwsz,ej chwN1i chciał Rogosz od cze głodny. 
kre strony. bić z Krauserem to, co ja chcę.„ mówić. Stary będzie mu tylko zawadzał, - Dlaczego on uctekł?„ pomyślał. 
. - Ach, 

1 
tak.;. - mTruknął. ~ogosz l Sama go odnajdz1i:e i sama się z nim za- poco ma go zabierać ze sobą ?„„ wzruszywszy rami1onami. . 

1 ~marszczy czoio. - eraz Juz rozu- bawi„„ A ja się chcę z nim zabawić„„ Ale przyszlo mu na myśl że nie- Machnął ręką i poszedł ku śród-
miem„O · . b . · . ? S k - I myś!ii pan że Krauser dopraw- szczęśliwy ten człowiek jest pewno mieściu. Zaledwie zrobil Mlika kroków, 

ł - n mndi·e. się 
1 
°1• w.~eshz l„„ . zuh al dy przyjechał tyrri pociągiem do War- ł głodny że ni1ema gdzte się podziać żal gdy zatrzymał siię, wydawszy krótld 

. em go wszę z1•e, a e on Jec a , Jec a ? . ' . b'ł ' I okrzyk zdumi1eniia 
tym pociągiem i nigdz~e nie wysi1adaL. sza wy· „„ . . mu si·ę więc go zro v o. . . . · ,· 
p · t , · 1 t t k · h t d . . . ó- Rogosz zadał to pyta11111e me dldtego _ Dobrze możemy pójść razem„.- Oto. zbl'.zył się ku memu Józef. Nu-
ci~ę g~s~ar~za~.:.~c .:_• ~ó~W1ita~;ec Jbyna~n:n'.1~j, ż~. sp~dzuewrul się jakiejś. Io- odpowiedzi·~!.'- Ol'odJIY pan? Mam pi1e- 'l ~:~iedczv.~g~~~c~e:Ourk~:~„:onury miesz• 
jękliwym monotonnym głosem _ 1 te- g1c:zneJ odpow1edz.1, lecz poto, by wciąg-, mądze, kupię panu cos. Szedł sz bk' k ,,. 
· - · ' . · · · nąć go w wzmowę. - Tak ·estem todn bardzo !od- . Y. im, nerwowym fOil\l·em, raz Ja go znaJdę, zobaczysz, z.naJdę go ... , M' • , d· . . „ d . t •. l g y, . g rozglądaiąc s1•ę badawczo na ws·zystkie Oczy jego przesunęły si~ znowu iai na .zveJę, iz 1! ·~ mu się po em ny„. - zaięczał Nugat - Ale póJdę do t 
mglą obłędu na bladych wargach poja- \\'.Yłuskać mk!e bod~J ziarna faktów .z lud'Z!i, ~oni dadzą mi jeść„ .. Zawsze mi da- s rolny. . . . 
wił się spBw'rotem ów uśmies·zek s'w1'ad meprzytomneJ gadamny. Nugat odpow1·e ja dobrzy ludziie, jak do nich przyjdę t . eszc.ze me złauwazył 'Rogosza, albo • dz;'aił· . ez - me poroa go. 
czący o przytępiionych władzach urny- ł • . . . 1 poproszę„ .. · · Do iero d · ó f d · ·r· slow eh - O. Ja wiem, co mów1ę: Kraures Posz.li ku miastu, idąc brzegiem rz.eki. . P. g .Y Się zr 'Ylla • rgn~ 

T
Y d. b • n . . ć . przyjechał ~ym pociągii:em do Warsza~ Przez dtuższy czas milczeli. I ~ucdzymł .ruchk •. Jakby zamnerzal r'lUCIĆ 
ru no y10 „,ogos.ww1 prze1ą się wy„. Przyiechał, przyjechał!.„. Karty . . . s , ę o ucrecz 1.. • 

szczerze tern co mówił Walery Nugat · · d · . ł · · d . Stary stękał, wi.cto. cz.me byt zmęczo- Opanował s1ę Je..1-a·k szybk•D • pozo ' · ' m1 powie z1a y ze on przy1e ·zie po n ó ·• · d , · 1.11u • -wszystko to bowiem wyg!ądailo raczej · tn t 1 t h' ny . .l\.ogosz zwr Cit s1ę on z pytamem: stał na miejscu. Wpił swoje złe ponure 
t Ó h Ó 

. • I p1ę as u a ac „„ A . k t K k . ? D t n . ' na w r c orego m zgu, mz na rea ne _ 1 ·k b d ·" k ł? Od . - i.a am w ur owie .. „ awno o~zY'. w .warz „,ogosza 1 pomszył bez-
fakty. a .go pan , ,ę? zie szu a · zie pan przyiechał do Warszawy?„. dzwrę czniue ustami. 

Mimo to postanowiil uchwycić się go pan n:oze znalezc: „„ ·· - Jestem w Warszawte tak dtugo,j Widać po niim byto, że j.est wzburzo-
tej wątłej n.Lteczki, prowadzącej do kłęb -0,me schowa się on ~rze.<le mną! .. jak i ty.„ Razem przyszliśmy tutaj.„. ny do głęb i , ale że to wzburzenie nie z.o
ka praw~y, ':"' przekc:na~iu, :ie jednak - potrząsnął ~u~at energ~czrne głową. _ Razem?„„ _ ski,emwał Jan na stało wywo!a?e sp?t~an~em z Rogoszem, 
Nugat cos w1edzvat, cos miał wspólnego Jan zamyś\.11ł się nad czemś, poczem starca zdziwione spojrzenie. ale trwało Juz dłuzeJ. 
ze sprawą Alfreda Krausera. znowu zwrócit S•ię do starca: , Jan domyślił się w lot przyczyny: 

Przyszło mu nawet do głowy: d mo- - To wszystko, co pan mówi, jest - ~azem, . raz~m.„: T.yś szed~ przo- 1 nie ulegało dlań najmnuejszej wątpliwoś-
że ~aprowadzić teraz Nugata do urzę- ?a.rdz_o cieka~e.„„ Wrer.zę, że ta~ wl~- ~em, więc mme m~ widziałeś.„a Ja s~e= ci, ż.e dwa. f~ikty nal.eży z sobą połączyć, 
du sledczego, czy do prokuratora, by sme Jest, a me . maczeJ.„. Ale Ja me I a~em za tobą.„ ~hc~ałe~ pode~sć do cie a m1anow1c1e - uc1ecz.kę. Walerego Nu
powtórzył to samo, co jemu?.... wsizystko rozum~em„„ Pocoby Krauser bie, ale b~łem się. ze ~1 zrobi5z co złe- 1 gata z pojawi1eni,em siię jego brata, Jó-

Niech tam powie: Jechałem z Krau-1 robi1ł to wszystko? .. „ Udawac swoją go, bo~ mi~ł przeze mme ~rzywdę. !ak, zefa. 
serem pociągi1em po rzefoomej jego śmier właSlllą śmi,erć, żeby tlluc się potem po-' tak, miale~ k:zywd~, bo Ja P?~pahłem Najprawdopodobni·ej tak było, ze 
ci..„ ciągami po świeci1e - pocoby mu to tartak, ~ ?JJ~bie. ludzie. za t? zbih„„. Ale I obąkany starzec, ujrzawszy nagle swe-

- Ale ktoby dał wiarę słowom obłą byt.o?„. te~az ?"nt Juz Wh~dzą, z~ to Ja: b?m im po go prześladowcę, przestraiszy:I Siię i u-
kanego czi!1owi·eka!.... - zrezygnował - On to musiał zrobić„„ - rzekł "'.1edz1.1aL„ A ~nesz •. wie~z, ze 1 ~hałup~ ciekł. 
odrazu z tego zami·aru. - Jakże ma pro- Nugat z głęboki-em prz.ekonaniem. - dJab.ła Maczugi ~paliłem ! „czarci dwór j Dwaj mężczyźnii mterzyH się przez 
kurator w to uwierzyć, ki:edy ja sam nie Wiesz dlaczego? Boś ty zabi1ł jego du5zę, spahłem?„„ MóJ brat uciiekł!.„ dłuższy czas wzroktl·em Poi.1erwszy ode-
bardz,o w to wierzę ?„. a ciało zostało żywe!„„ A co jest wart - maczego pańsiki brat tak pana zwał s ię Rogosz. 

A zresztą, Nugat nie poszedłby do cztowi1ek bez duszy?„„ dręczył? - rzucił pytanii1e Rogosz. - Dzień ~obry panu dziedziicowi.„ 
poHcji, wymusH przecie na nim, na Ro- Ciężki1e west·chnii1eni1e wydobyło się - Powiem cii o tern, ale nie teraz„„ - rze kł, ukłoniwszy się z przesadną 
goszu, przyrzeczenie, że i on nie zwróci z pilers.i Jana. Ogarnęla go desperacja, - potrząsnął stary za.ciśniętemi pięścia-1grzecznością. 
się do poliicji. bo zdat sobiie sprawę, że nie clowi~ się mł. (D J • • ł ) 

Ostateczni1e, możnaby było zaprowa- od obt·ąkanego czt.owiieka nr.; takiego, Twarz jego zastygła w wyrazie za- a SZV ciąg JU ro . 
••••••••••••••••••••••••••••••••••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••,•••••••..,•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Przygody bezrobotnego Kuby 

L _____ L------------' ~--------J . ________ __J 

Niema to Jak życie na wsi, 
Tam jest dobrze człowiekowi:.„ 
Ot, naprzykład nasz bohatef 
Przez dzień cały ryby lewJ. 

Trzyma wędkę, trochę drzemie, 
Kiwa się na wszystkie strony.„ 
Nagle patrzy - a tu pędzi 
Byk okropnie rozJuazoęl 

Ale Kuba nawet nie drgnął, 
Nie był bowiem bity w ciernie 
I nie tracąc przytomności, 
Pla1.1klem rzu1.1łl sl_Q na ziemi• 

Dzięki temn właśnie Kuba 
Wyszedł cało z tej przygody -
Byk z rozmachem miast na niego -
Z całej mocy wpadł do wody! (D.c.11.le 
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TEATR LETNI (dawnleJ BAGATELA) 
Piotrowska 9'ł - telefon 248-32. łóżku z ,trupem 

Pięcioro dzieci na jednem posłaniu. - Straszliwa tragedja w ba
raku na tle nędzy mieszkaniowej w Gdyni 

Dziś w poniedziałek z powodu próby gene· 
ralne·J przedstawienie zawieszone. 

Od wtorku codziennie o godz. 9-ej wiecz. 
1ościnne wystęt:>Y premiera operetki warszaw· 
sklej znakomitego tenora Mariana Wawrzk1wi 
cza '.w pełnej czaru i miłych melodyj, komedii 
muzycznej „Rozkoszna dziewczyna". Aby urno: 
żliwić iaknaiszerszym warstwom pubhc1.nośc1 
spędzenia sympatycznych wieczorów w teatrze 
na świeżem powietrzu, kierownictwo ;eatru ob
niżyło ceny miejsc do minimum od 50 ;,:r. do 

St I
. ":dynia, 13 lipca. 1 ~rabówku i trudnił się sprzedażą na-! przebywał Hetmański, racząc się alkoho 

. rasz. iwa. tragedia . na ble nę~y lbiału po domach. Zarabi·ał niewiele i, Iem. 
1U!<!Gzkamowe1 w Gdyni rnzegrała się 1 często przepiłał ostatni ~rosz po okolicz '. Po powrocie do domu małżeństwo u· 
na rahó.wku. . łnych knajpach na ulicy Morskiej, skąd l łożyło się do snu. Nad ranem obudziły 

Jak w1ad.omo,. w Gdy?i są nai~!l;ta~niej 'musiała wycią~ać 1!o fana. się dzieci Hetmańskich i stwierdziły, że 
sze wa.runk1 mieszkaniowe. I ys1ące . najmłodsiy chłopiec półroczny Kazi· 

3 zł. 
TEATR MIEJSKI. 

rodzin r~botniczych gnieździ się w duH· , W. dom~ warunki by~y fatalne. Pię- ! mierz nie daje znakÓw życia. Dzieci o
t;1Y,ch, zbitych. z desek baraczków, gdzie ;c1oro dzieci yn,az. z na1młodszy~ pół· bi\d.ziły matkę wołając: 
zy1ą e. racze1 w.e~etują w _iaskin!owych :J°~nym Kaz1.nuerzem spało w 1ednem Mam.o, Kazio się nie rusza! 

Dziś I codziennie o godz. 8.30 wiecZ'Orem 
w dalszym ciągu grana Jest z olbrzvmiem po
wodzeniem urocza komedia Bekefieito i Stelli 
„Nieusprawiedliwiona godzina" z Zula Dywiń
ską w roll głównej. Ze względu na sezon letni, 
ceny znitone od 40 gr. d-0 2.70. 

warunk~ch rodziny, składa1ące się czę· · 6zku. . Matka ze strasznym krzvkiem pod· 
sto z wielu członków. . Krytyczne~ dnia Hetmański widocz- biegła do łóżka, J!dzie pod ciałami czwor· 

W p~dobnych war.unkach ~~esz~ała ~e P? zainkasowaniu itotówki nie wró· ga dzieci leżał uduszony chłopiec. Ciało 
na Grabowku przy ul.1cy D?m10irs~1ego c1ł wieczOrem do dOmu. żona jego, o- 1 jego było zimne. i ułożyli się s~mi ~ snu, ~i.e przypuszcza 
nr. ~ (koł~ Etapu Emigracy1negoj liczna l bawiając się, że mąż przepije pieniądze, I Gdy rodzice przyszli w nocy do do· jąc, że sta!o Się 11;1eszczęsc1e .. 
~odzma, b1~dnel!o maśla.rza,, W~a~ysła~a p:zez?a~zone na utrzymanie, Po ułoże-I mu dziecko było już nieży~e i łfUP jego Po st-.v1erd~i:m1u zstonu dz1e.ck~ przez 

'J:Ietmans~1e~o. • Hetmański, ~1c1ec p1ę· l niu pięcior~a drobnych dzieci do łóżka I leżał przez całą noc p<>d c1ałNJU czwor- 'lekarza, zwłoki zostały przewiezione do 
c1orga dziec1, mieszkał od kilku lat na udała się do sklepu Kre.fty, ~dzie często ga dzieci, rodzice nie zasllądalt' do dzieci kostnicy na Grabówku. 

=:~:~k.!~~r~~ą!,c~~~l~·---------·P·ie.rw·s·ze·P·r„•w•.,:;:i siDZiEW.Cz B. NUSBAiiMiiw A 
~łCZCz~~~ ::ó;nr~;~ Jo ~e~!~~~~ych 'o~otowi~ le~au~ie uszu,S~~~~ll~:rd~=o~ó~rtaul 1>rzyjmuej od ~ i>> poi. 

Ko•••ta ~~R~.·~-i._'. od s--1 I 12 :•3eton3. 3 ;;~'Hf>~E;~!N~~Ro~Ys~~W· ~~!S·~;; ~~:~!::_:_c:.1~~TR_a..:.;..K5,;_0_·~_;_;_~--·~_9: 
:~d. Wołkowyski tel. 122-89 
~peo. chor. wenerycznych, skórnych LECiJOl'IÓW 8 (Zielona) Specjalista chorób skórnych, przy 1>rzyst. tramw. pabJan. 

I seksualnych wenerycznych i seksualnych 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
Cegielniana 11, tel. 238-02 Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. wszystkich specialnośc ach. PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI d 8 11 · · d 6 9 t · · 6 GABINET DENTYSTYCZNY 
ódB-121od4·9 w nledz. I święta od 9-1 J - -ei t o - ·ei wiecz r, d 8 -- Mi · niedziele i święta od 9 - 12.30 o li rano do wiei:z. 

PORADA 3 ZL. 

m:~·. BIBERGALDr. JA·łł PDbl\KDr.budwik PAbKoOktór TREPMAN DOKTOR 

chorobyskórnc,wenerycznełseksualne. CHOROBY WEWNĘTRZNE CHOROBY SK6Rl'łE specjalista chorób wen~rycznycb, H+ SZlllllflCll81 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30. . ł ALL~ROIC.ZNE. . i WENERYCZNE skórnych. moczopłciowych CHOROBY SKORNE i WENE.RYCZN5 

Przyimuie od 9-11 rano i od 5-8 w. Gabi!Jet Elektro- i św1atloleczmczy NAWROT 7, tel. 1Z8·0'1 Zawadzba 6 tel. 
I NAWROT N 7 fi 234 12 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

W niedziele I święta od 9 do 1 pp. U • .2 od 10-12 i-5-7-ei.__ od 8_ 11 do 2-4 1 od 6-8 wiec~ Od. 9_ 1, od 5-9 l>P· 

Or JAKOBSON iodz. !~~Yi~~4-~:_1. Doktór REI CHER _ . w niedziele i świeta od rn-t. 
cHoR cH1RuRa1czl'łE Dr ŁAGUNOWSKI SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH [li [)]{(1\)]t}1lfll!!ill~IAillillOClllllJ[(ł!All~lnl!lillnl(łllfll~lłll~lnlllll-

• • WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH p I k 
. · (spec. chlrurgJa. kostna) 'specjalista chorób wenerycznych, sek· Południowa 28 Tel. ZOl-93. us wy ~ łlz i I 

powrócił sualnych 1 skórnych. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 ~v.1.a n 
D-ra $ztęrlinga 22 (Gabinet Roanr~c11'!,· I ś~iatłolccznlczy) wiecz„ w niedziele I ś~~~t~-~~-~-1. 

_;__· tel. 174·42 _ ~1°l~~~~~~3~ 1 'L '!'.e~~w. 1i~t Or ~ TE. CK I wytępisz b~zpowrotnie tylko. świe~ą ;:rujc!e 
. PRZYCHODNIA B H • ~ 111-:'W dezynfekcy1ną „Fumłgato~e-C1.mex ': niemowlęta 

WEllEROLOGICZllA ~r urw1cz po w R ó c IL. Przeprowadzi:my dezynfekc1e m1eszkan do 
. . SPEC. CHOROR SKóRNYCH, WENE· pod gwaranc14-

Leczeme chor. weneryczn. 1 skórnych· • I RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH Zgłoszenia.: K J' MJ b " 
ZAWADZKA 1 i~~e!~f choroby skórne i weneryczne NAWROT 32, front 1 p. Tel. z.13-18 „ZAKt.AD DEZYl'łFEKCY Jl'łY" " rop I eu& 

cz:s-nna od 9 rano do 9 wiecz. p·1otrkowska ·10 °<lv8n~~z9.~0ś~~~t~ ~Jd2!.1i :~;r.· I.ód~. Śródmiejska nr. 6, telefon 168-69 
PORAD A 3 Zł.OTf. • . ~ [ij [~ ~ ~ ~ l}1j ~ !łlJ ~ liljl)]} [}11 i)1j ~!)]ii] j}jj !łll !l1j [il )Il1 lfll iil! in! 

•• 11m :!?iiHr~~m„.H'MZ&llm~ Przyjm. od 8-11 i od 5--9. -:i nl'l!lllW . lia'J . •••• ---------------------
• DH.lllrimii!l!illf.llR!lfi•· W niedz. i świeta od S-1. HM•• • • 

/ilł n dr 'I-ei Ż a ń s Il i ~~~~~~~~~~~ Za ch,wilę zjawv!a się Józ.i:a, wn10sząc1

1 
. -. Tak, t~, nt~ tak. l1~two .-- mecha-

na ta•cy sni•adia:nie. nl!JCwie odpoWJ.'edz.lillla )eJ paim. 
Mtioda pokojówka miała taką jakąś Potem pawl~kła. się ~o <>~rodu: .ia~-

I Ich p:erwsza miłość 
I 

n~ewyraźną minę, że Danuśka - acz- t gdyby. l1:1~ąc s1ę, ~e .wsród Jego c1em
kolwdek sama miiala wla\Sne strapien1ia -! stych sc1e~e~ odnaJdm·e tego, który od
zauważyla: 1 szedł od rueJ - .tym razem na ~a~sze. 

I 
- Czy Józiiia ma jakiieś zmartwi.e-1 Ale w ogrod:z~e pusto było I cicho: 

nie? tylk!O senllrie brzęczały psz~zo!y nad 

"' t39) 
Pow•eśt spółczesna .IM Pokojówka mięła palcami fartuszek. kwiiata~~ HUowych bzów, które już 

iii"' - Ach nlie, proszę pa1J1Jr~ tylko„„ przekw11:ały. 
Danuta Kresiflska, e:kspedj11n'.ka w mil·' Powoli P·OchylU się nad jej ló:i'kiem. - Tylko co? - diod:awała jej od- Rozdział siedemdziesiąty ośmy, 

~azynie bławatnym Jana Zarysn zos•aie W pomroce st.arat się oczyma odszukać wagi mł1odla dziiledzi1cz:ka. 
zredN~~w~!~·,0 znaletć ~racy _ maiąi: na drogą dla si,eb.he tw~rz śp1iącej (jak są- 1 - Tylko, że z tym nowym srofe- . Stani!Slaw R.eczyńslct, pożegna wszy 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- dz.H) żony. I rem, oo to przyjechał do n.ais przedwczo- się J>O burz:HJWej scenve z Danuśką i rzu
sza i od czasu do czasu spc1yka się z nim. Przez chw~lę wsil11.1chał się w równylfaj w.łeczór stało się n~estczęście„„ ciws:z.y w twarz parę przykrych słów, 

O sp"tkaniach tych ó-:i..-iaduje się na- jej oddech, aż pochyliwszy się jeszcze Zg1nąt . wzburzony Skierował się w stronę ofi..-
rzeczony Da!luśki Stanisław Reczyllski i po ""1z· e1· "·St"'OŻnlie pocal·ował 1· e1· włosy, roz I Cała krew uderzytlia Danuśce do glo- cyn. 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie „„ v , . 
wierząc, te stosunki jej z Zaryszem są zu· rzucone bezładlną falą na podus.zce. wy: Zna!laszJ'szy się w swioim pokoju, po-
pełnia platoniczne. Bo cichu wysunął siiię potem z pokoju. - Samobójstwo?„. Targnął się na grążył suę w nbewesołych medytacjach. 

Kresińska po wielu przygodach pozna!e 'Króvka ta scenka uzmysłowiła jesz- swoj,e żyde? - przemknęło jej przez Zośka, która po dłuższej kłótni z Jó-
·talemniczego dżentelmena: Karola Ornicza cze Danuśce ogrom jego uczucia. głowę. - Zgilllął? - krzyiknęła n~eludz- z.ią prz,yrui·osla mu wi1eczierzę, byilia moc-
~!~~Y ~r~~j~k~~~ ~c:J~~~'st~~~~;:,jąc sta Niie wo1no j•ej zawi,eść ziaufanda, jak.i·e kim gł,osem. nio ziaslmcz;cma jego mrułomównością 

Orlicz, ciężko chory,, żeni sie z Daniuslą. .w niJej po!ldadat! Jeślii już los sprzągnąl Pok1ojówka zaskoczona byla z.acho- - Cóż to paJtt sztof•er taki chmurny? 
ich razem niechże DMiuśka do końca wanvem siię swojej pan~. O k:Tok cofnęła - spoglądała mu kolkli!etezyjniit: w oczy • 

. R.ozumi.ata„ że jeśli Stani~la.w ~dej~ porostaniie' w1erną świętym związkom. się wtyt-, zaczęła się jąkać: - Głowa mniLe boli- odparł ni1echęt-
dz11e tera:z, rneziobaczy go JUZ w1ęce1 - A Staszek? - buntowało się zno- - Tak, zgmął.... Nie wtemy, gd'Zliie nie StMJ.i:slaw, który wolałby, ażeby w 
nigd~. . . . . wu JeJ s·erce. . jest. Zostawiill tylko ldJSt dJo pana drtie- tej chwliJi ziosiawi1cmo go samego. 

Ni1e po~wol'l, ~ze?y kochan~ JeJ ~hło- Była to dla m1tod1ej kobiiety noc zła dzica i wzl1ąwszy swoje rzeczy, prze- - Głowa pailla bolti.? - roztlkliwifa 
pak tęsknił za ni~ l. sizarpa~ się "!I 1ał<;>- i ci:ęż.ka j1a1k żadna. padł. siię kucha1rka. - Trzeba się trochę 
wym smutku. Pó1diz1e do ru11ego 1 powie Na wschodzie ruiiebo zmieniło się w - Więc Sta,sziek odszedł bez pożegna prz,ejść, a będzie dlobrze. Swieże po-
mu: jestem twoja! . . , . ogród czerwonych róż i f.i10letowychl nia, ni•e chcąc się ze mną ziobaczyć już w~etrze PO!llaga lep~iej ndz najcudowntej-

Lecz co pocurne Karol, )esh ~ozo- hiacyntów, a orna rni.e zmrużyła nawet więcej - zapła1kał10 j•ej serce. - Le.cz za sze proszkt. 
staw.i go samego? Tyle razy opow:adał oka. I raz potem gtos J:'\ozsąd'ku powiedzd.iał jej, Zalo·tni1e otarła siię o jego ramię: 
je~, ż~ jest już ?St<~ . .tniią sta~ką w jego . Ze ws.i dobi1egalo do ndiej pian.Ee ko-

1 

że byto to wtaściwii·e najlepsze mzwiąza - Jeśli p~n szo.fer f.hce •. to za godzi 
Wl'elkłej grze z zyc1em. Jeśh tę stawkę gutów. niie sprawy. że wdzdęczna powinna być nę mozemy s1:ę spotkać r PÓJŚĆ razem na 
przegra - ndle będzie mi.rut już więcej nrc! - Jutro ziobaczę się ze Staszkiem dawnemu narzeczonemu, iż. tą męską spacer. 

Spojrzai!1a przez o,twarte crrzwi wgłąb i pornzumi·ę się z ndm ostatecznie - po- decyzją położy! kres wszelkim dalszym Cicho koń·czyla: 
sąsi·edni·ego polmju. myślała wreszcie, zasypiając. kompLittrncjom. - Pójdzi1emy do lasu, gdZ1ie jest bar-

w dyskretnym blasku światła, sto- Zbud·ztlla się bardzo późno. A j·ednaik było jej ndiewymownde cl.ro ci1cho i samotn1e I sp.ewnością prz.e-
nowanego abażurem, saedz.iał tam Or- W puerwszej chwi'li wydala jej się, smutno. sum~e pana boleć głowa. 
nicz, pochy1'ony nad ksi1ąiJką. majalYi·em sennym. Zara.z jednak potem R.ówni-eż i Józia miała niewesołą Napróżmo jednalk wiejska Cyrce usi-

Twarz Iego była mądra i slrnpiona. uprzytomniiła s·obie. że jednak wszystko 
1

. mi111ę. fowaita uwi,eść eks-studenita. Oświiadczyt 
Lecz oto, jakgdyby wyczuwszy to było na jawie. - Szkoda go - wzdychała ciężko jej oschle, że ndema zamiaru wtóczyć się 

spojrzeni.e, jakie n.ań pą:dlo z liemności, i - Pójdę do ogr~du: mo~e ~obac~ę , - bo. cMopak byt przys~ojny i inteligent P? nocach. p·o·czem odprawH ją z kwi.t
podniiósl si·ę i na palcach wsze:ll do sy- go znowu? - pomyslala uhiieraJąc się 1 ny. Nhe tak la two znaJdz11emy podobnego ktiern. 
pjialni. . p_ośpiiesz*9 ~ n>•~ ~g iut1;1:ł), 



IIIJ 
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z·eliń ki m~strzem Polsk· na s os!e 
Lodziani9 nie brali udziału w m strzostwie 

POZNAŃ, 13 lipca. 1 czele. Pod Poznaniem wysunął się na Po przebvciu mety Matczak zemdlał, l 51 MIN. 49 SEI(., 2) OLECKI (IS~RA) 
. W dniu wczorajszym P.O.Z.K. zorga- pierwsze mieJsce M::ttczak, do którego wskutek cze~o pogotowie przewiozło - 5.§1,49,2, 3) KLUJ (HCP.), 4) STA· 
mzował z polecenia PZTK. szosowy dochodzi Olecki, potrąca go tak fatalnie go do szpltala. RZYNSKI (FORT BEMA), 5) KAPIAI( 
wyścig kolarski o mistrzostwo Polski że Matczak upada, odnosząc kontuzfe. Wyścig dał następujący re1ultat: MIECZYSŁAW (PRĄD, W-WA), 6) 
na dystansie }80 kim. '. Siada jednak na rower i kmiczy bieg. 1) ZIELIŃSKI (OKĘCIE) - 5 GODZ. KIEŁBASA (WTC.) \ 

Trasa wyscigu prowadziła z Pozna· &de eo" P•f'MW• mi ' HS$4W14 ••w•a;; w li 
nia przez Tarnowo Podgórne. Wielki · 111 

Ga); Pniewy, Lwówek, Stary i Nowy ; Drug~e zwyc;~stwo pi lk~ rzy Tomyśl do półmetka w Trzcielinie, po- D y . Ił G 
czem powrot odbył się tą samą trasą. j • 

Protektorat 1_1ad zawodami objął ; w meczu sparringowym z VJiedeńskim Wackerem· 
wojewoda poznansld płk. 1'iaruszewsk{. , 
Wyścig rozpoczął się 0 godz 10 rano Katowice. 13 lipca. J Zawody stały na bardzo niskim noziom!e. I służono, chociat gra była racze! równoriędna. 

Przyczem na starcie sta ęło 44• . a od· R~zegrany w Wielkich H~ldukach mecz re· 1 Drużyna polska zestawiona nieszcze~łlwle ~ra-1 Polacy mieli jednak lepszy napad, co ro.utttY&• 
n Z W wanzowy pomiędzy polską tnłkarska reprezen- ła bardzo słabo w plerwszel połowie. Dopiero nęło o stotmnku cyfrowym, 

nikó~. bez Waslle\~Sldego oraz .zdys- tac~ą oli~pijską a wiedc~sklm V'.'aclr~rem ża· z1uiany po przerwie spowodowały pewną po-1 Bramki dla Polaków zdobyli Good. Gór• I 
kwahhkowanych Michalaka i Napierały lm11czył s?ę nowcm zwyct<:stwcm druzyny poi- pra ve. Peterek. Peterek przytem miał okazf4 podwy!• 
Brakło też łodzian, którzy poraz pierw· sklej w stosunku 3:1 (Z:l). I Zwycięstwo Polaków było nlewatpllwle za· s~enia ~ynlku z rzutu karnei:;o, ale z teł óka!fl 
szy wogóle nie zostali zgłoszeni I illW!4Mi5!&!"'i'P"?!itf IM„. w ew MILJM&Mllr Dri!-W-i!Mf?łiiti?f!IF' nie_ umi:~1 skorzystać. Jedyną bramke dla wie· 

W ki tk b ł · i d ,j, , denczykow zdobył Hoenlr w pienvuel pOło-
arun począ owo y y wzgę _, W t " f · B dgnszc y wie. 

nie dobre, natomiast za Trzcielinem za-! amsowna r1um Uje w Yu u z Polska wałczyła VI składzie: Madl!!!Skl, Gil· czął padać deszcz który wzmógł się odr J łeckl, Sitko, Góra, Cebulak (!'o przerwie Badu• 
Nowe"O Tomyśla' Wskutek r i I w zawodach iubiłeuszow'7. eh iamte'.·szego SDkoła ra), Piec, Więcek, Szerflke (Peterek), Oood, Mu• ~ • Jl zec wne• .1 ., sielak, Łyko (Wodarz). 
20 wiatru Z deszczem, warunki były 1 Bydgoszcz. 13 lipca. Ją oraz tróibói wygrała bezapelacyjnie WJtl· Z całej drużyny zadowollll właściwie tylko 
b.ardzo ~iężkie. Droga wyboista i dziwić . ~ Bl-'.dguszczy od~ył s.lc zlot sokolstwa .z o- ' sówna maiac w skoku wzwyż wvnik 1,4~ rmr., i Sitko i Gałecki, reszta br,ła słaba a Musielak 
się nalezy że organizatorzy wvbralł ją kazu Jub1le11sz11 SO-lecia sokolstwa i:omorsloego. w oszczepie - 33,49 mtr., w dysku - 40, ... 3 mtr.

1 
znalatł się w reprezentac11 chyba 11uez nlepQ• 

d dÓ • t t · p ·1 k' 1 Z tel okazji rozcgr:mo zostały o~ólnooollikie za- w kuli - 10,90 mtr. rozumi3nie. 
O Nzawoół W OktnlS rzos WO O S I. j wody iekliaatletyczne, kolarskie, pływackie oraz Sztaietę 4 x 75 mtr. wygrało Pomorze 40,8 j Zawody prowadził p, Gruszka. Widzów oko· 

a P mete wpadła zwarta grupa rimnastyczne, przy udziale 2.000 zawodników. sek. przed Wielkopolską. l ło 4,000. 
10-ciu zawodników ze Starzyńskim na 1 W zawodach pań największy triumf odnio· Wyniki panów były następ.: 1GO mtr. Bociek' BID!mm111mm•m•••••••-
•••••••ill•1111111•••"ma111ilD!lll ' sin Wajsówna, która walczyła w 6-ciu konku· 11,6 sek. 200 mtr. Kocon 25 sel1. 430 mtr. Szczer- ! 

• ; reucjach zajmując 5 pierwszych mlelsc i jedno ilowski 36.3 sek. 800 mtr. Nowak ?,:09.3 sek. p~ mec Ł T s G 
Zakończenie mistrzostw 

piłkarskich A klasy l drugie. i 1500 mtr. Nowak 4:34,3 sek. 5,060 mtr. Nowacki 1erwszy Z • e 1 ł 

Lódź. 13 lipca. 
W dniu wczorajszym odbyły sie ostatnie 

spotkania o mistrzostwo A klasy w których Bu
rza pokonała P. T. C. 4:0, WKS - Makabi rów
nież 4:0 i WIMA rezerwę Jigówego ŁI(S 5:0. 

Tabela mistrzostw po tych meczacłi przed
stawia sic:: następująco: 

Tabelko mistrzostw przedstawia sle obecnie 
naatępufąco: 

Klub 
1) Ł.T.S.G, 
2) Union Tourlng 
3) Burza 
4) Widzew 
5) P.T.C. 
6) Wima 
7) S.K.S. 
8) Ł.K.S. Ił! 
9) W.K.::: 

10) Makalll 

Gier 
18 
18 
18 
18 
18 
17 
18 
18 
18 
17 

Pkt. 
31 
27 
24 
21 
18 
16 
16 
12 
10 
3 

St. br. 
63:14 
50:20 
37:27 
39:33 
32:33 
31 :28 
26:36 
22:39 
21 :49 
12:55 

Wyniki techniczne: 1 16:07 sek. 110 mfr. przez płotki Maciaszczyk • • • . • · 
60, 100 i 200 m!r. Staruszklcwlczówna 8, 13,9 (Łódi) 17.8 sek. Kula Zleliński 12.46 mtr. dysk O WG!JSCie do llgl 

i 28,3 sek. : Zieliński 38,23 mtr. oszczep Obun:zyk 54,32 mtr., Warszawa 12 lipea, 
Wdał - Wiśniewska 4.67 mtr. przed Wal· Wdal Boclel[ 6.5? mtr. Wzv.:y~ Makowski 1.JS w Warszawie na boisku Wa~uawiankl ro-

sówną 4,65 mtr. l mtr. Tyczka Maciaszczyk (Lodzi 3.40 mtr. Troi· zegrany został pierwszy mecz 0 welście do Ugł 
Skok wzwyż, rzut oszczepem, dyskiem, ku- skok Maciaszczyk 12,45 mtr. pomiędzy mistrzem okręgu warszaws)(ieso Sko• 

dą a mistrzem okręgu łódzkie&o L. T. S. G. Za

A..ł .s. ; Czarni Drugi dzień 
nJ u.ele m'slunstw Sląska woj.;lrnwvch mi!.trzostw 

Katowice, 13 lipca. p~ywackłch 
Ostatnie 4 mecze o. mistrzostwo ligi śh1skiei I Łódź. 13 lipca. 

da!y następujące wyniki: . . Wyniki drugiego dnia pływackich mistrzostw 

wody zakończyły się wynikiem nleroutrzygnlę
tym 1 :1 (1 :l). 

Gra była bardzo ostra I na niezbyt wysokim 
poziomie, do czego zresztą prtyczynllo się fa· 
talne boisko Warszawianki. 

Dla L. T. S. G. bramkę zdobył Królewiecki. 
wyrównał Polak. 

Sędziował p. Kasselbusclt. 

Kraków-lublin 3: o (1: O) 
. Wawel - .A.KS. 3:4, ~zarm - Con~f)rd1a l WKS-u były następujące: 200 dowolnym p0r. 

4.1, 06 Ka.tgw1ce - Słowian 1 :I. Chorzow - Łubkowski (Skierniewice) 3.45.2, kor. Bie~al I 
B.B.T.S. 3... . . . . . . (Częstochowa) 1000 mtr. dowolnym kor. M.row- · 

P1~rwsze_ m1eis~e, V( lidze ~a;mui~ A.KS. 1 ka (Skierniewice) 25,25 ppor. Paszczuk I O puhar Pana Prezydenta 
Czami,. z rowną 1l?scią punktow. Mistrzostw.o (Częstochowa) 28.21, bieg 50 mtr. w umunduro- : 
Sl~ska i .ii1:awo udz1~łu . w rozgrywkach. o we1- waniu kpr. Domagała (Częstochowa) l.01.5, kpr. I . . Lublln. 13 lipca. 
ś~1e do hg1 zdobędz1~ Jedna z. tvc.h druzyn do- Bieda! (Częstocho·.va). Pozatem odb.vłY się po- . yv dniu wcz~raiszym rozegrany został w Lu· 
piero po dodatkowei decyduiącei rozgrywce, dobnie jak i piewszego dnia dwa biegi z udzia· bhme mecz międzyokręgowy z cyklu rozg'!"Y· 
która odbędzie się w środe. Iem zawodników ŁKS-u 200 mtr. dowolnym wy- : wek. o puhar Pana Pre~yde~ta Rzecz~ospolltel 

Le~koatlecl tKS. w Tomaszowie grał Gint~r w czasie 2.58,3_ przed Kosiń~kim? - ; ~~n;ęt~bli~:;rezentacymemi zesoołami Kiako-
Tomaszów, 13 lipca. 203 w koku wzwyż IOO grzebieto:w~·m wygrał . .Els~er w cza~ie L-7.4 ł Do spotkania przystąpili krakowianie w skłt• 

W dniu wczorajszym startowali lekkoatleci U !"'Skał fin Kołkas przed Hartwigiem. Orgamzacia zawodow spra· [ dzie b. silnym i wygrali je w stosunku 3:0 (1:0). 
ŁKS-u w Tomaszowie, gdzie zmierzyli się w Jl wr.a. I Przez caly czas spotkania mieli krakowianie zna 
meczu międzyklubowym z TFSJ. Mecz 'lie zo· Helsingfors, 13 lipca. 1 czną przewagf, szczególnie że drużyna lubelska 
stał jednak dokończony spowodu burzy. Na mistrzostwach lekkoatletycznych Finlan- Rew anzowy mecz 1· zaprezentowata się bardzo słabo za wyjątkiem 

Kwaśniewska rzuciła oszczepem 40.74. dil, rozegranych w Helsingforsic wobec 20 tys. jedynie pierwszorzędnie grającej obrony. Dram 
Pozatem tomaszowianka Skorupińska uzy- widzów Katkas pobił rekord Europy w skoku Wlsła--Cneł! el w listDpad i le ! ki zdobyli Korbas, Wrona i Stępień po iedrtej. 

skala w biegu na 60 mtr. dobry wyniK 8.1. wzwyż, osiągając 2.03 mtr. Dotychczasowy re· Londyn, 13 lipca. ' 
Wochna wygra! biegi na 1500 i .3000 mtr. w kord należał również do Kotkasa i wynosił 2.01 (PAT) Prasa angielska ponownie olsze o de-' 

czasie 4.26.1 i 10.11.9. 1' mtr. Ciekawsze wyniki plerwszeito dnia przed cyzJI Chelsea zaproszenia Wisły krakowskiej 1 
• • • stawlafą się następufaco: 800 mtr. Tellerl 1 :54,5 na wecL rewanżowy do Londynu. 'I 

Jednocześnie niemal odbyły sie zawody zor l sek., 260 mt~. Strandwall 22•3 se~„ 5.ooo ~tr. Tym razem dzienniki angielskie podaią Jut 

B.elgja nie wetmie udziału 
w igrzyskach ollmPilsklch 

w Berlinie ganizowane przez RSKO pod nazwa „~więto I Hoeckert 14 .ao,5 sek. przed Sahmnenen 14 ·31• datę tego meczu. Ma się on mianowicie odbyć 
sportu robotniczego", w których uczestniczyło 4oo mtr. przez płotki Nora 55•5 5~1'· Ku_l.a Baer· w drugie! połowic listopada b. r. Bruksela, 13 lipca. 
około 300 zawodników i zawodniczek. lund 16.13 mtr. (nowy_ rekord fmlandu). Rzut Belgijski Komitet Olimpijski postanowi! WY• 

w skoku Wdal warszawianka Wenclówna l młotem Koutonen 52.30 mtr. Nowy rekord Polski· cofać sie z udziału w lgrn•skaeh olimoiiskie"1 ze 
ze Skry uzyskała dobry wYnik 5.20. • . względu na nowe zarządzenia dewizowe, wyd&.• 

.R_eprezentac!a piłkarska okręgu łódzkiego. Ligowa Warta ustanowiły nływaczk! bielskiego I n~ przez rtl~mieckie tn!nister~t;vo skarb~ w SJ;)ra 
klubow robotniczych została niespodziewanie l . ,.. · wie oplacama przez zawodmkow kosztow poby• 
pokonana przez tomaszowską Lechię w stosun- zwycu:ta H. c. P. 3:2 (2:0) Hakoahu I tu w Niemcz~ch markami tu;ystyczneml, kt6· 
ku 2:3. Poznd 13 lipca. Andrychów 13 lipca. rych na~y~ame ~ostało ,ogram~zon~. . • 

0 Onja przemys a . _oznam~ rozegrany zosta mecz p1 . a~· W Andrychow1_e rozegran~ zostalo mię ~y- lony budżet i wydane ostatnio zarzadze1lia nie-P I • k W p · t ' 'lk i · ' · d 

1 

Belgiisk1 Komitet Ohmp1Jsk1 miał iuz usta· 

- • ski pomiędzy ligową Wartą a te~orocznym m1· okrę~owe spotkam~ pływackie Slask-Krakow, mieckie uniemożliwia· ·e 0 wykonanie bez ina• 
mtsirzem okr~gu IWOWSIU!aQO strzem klasy A okręgu po~nań.sk1ep;o H. C. P. zakonczone zwycięstwem $Jaska w stosunku c nego deficytu O d: :z!d niemiecki nie prżY· 
· . Zawody zakończyły s1e meznacznem lecz 144:84. l z B 1 „ • I · t b t I f . . Lwów, 13 hpca. zas!użonem zwycięstwem Warty w stosunku W zawodach poza konkursem startowali tet zna e g)I prawa 0~ ~cema ca ego po Y u .e 

Trzeci decyduiący mecz 0 mistrzostwo okrę- 3 .2 (2·o) 1 . 1 B eh 'sk' z \uarszaWY zawodników w Berhnie markami turyStyCtm• . . . . . . . . p ywacy węgierscy o en 1 •• • · B 1 · l ź I ól d • I ·g ..,, gu l.wowski~go pomiędz.Y przemys~~emi druzy- Obie drużyny wystąpiły w osłabionych skła Sztafeta pań bielskiego Hakoahu ustanowiła mi, e gia n e we m e wog e u iła u w 1 rz„ 
nami Polomą a Czuwaiem przymos! zwycię- dach. Gra naogó! ciekawa i na wysokim pozio· nowy rekord Polski w konkurencji 4X100 kla- skacl!. 
stwo Polonii 3:2 (1). Polonia zdobvla w ten. mie. · sycznym w czasie 7.08. ' 
sposób mistrzostwo okręgu i walczyć będzie w/' 
rozgrywkach o wejsc1e d~ ligh . Japońscy lekkoatlecl Mistrzostwa Polski 

Mecz towarzyski po~iędzy Czarnymi a ttasi startu!ą w Estonji 
moneą zakończy! się wynikiem nierozstrzygnię Tallin, 13 lipca. 
tym 2:2 (0:2). (PAT) Japońscy lekkoatleci startowali w E- Wczoraj rozegrane zostały dwa mecze o mi 

P d li · • k I" ' • strzostwo Polski w piłce wodnei. rze 0 mplJS i E JmmiCJa stonii, osiągając szereg doskonałych wyników. W Katowicach EKS pokonał krakowską Ma 

w piłce wodnej 
I Mistrzostwo klasy C 

t.ódź. 13 lipca. 
Wdniu wczorajszym rozegrany został jeden 

mecz o mistrzostwo klasy C, w któryth tesl)M 
Tramwajarzy odniósł sensacyjne zwvciettwo 
nad Sokołem z Aleksandrowa w stosunku I: l 
(3:0). 

M. inn. Harada osiągną! w trójskoku 15,67 111tr., kabi 5 :O, a w Warszawie Legia zwycięży la biel 
letdrnatlttów S~WedddCh w skoku wdal Harada uzyskał 7,35 mtr. Toom· ski Ifakoah 5:2. ch·1n·scy ten1·s1śc\ 

Sztokholm, 13 lipca. sala (Estonia) osiągnął w tel ostatniei konku- W mistrzostwach prowadzi bezapelacyjnie • 
(PAT) W Sztokholmie wobec 20 tysięcy wi- rencii wynik 7•33 mtr. Na lOO mtr. Toomsała katowicki El<S. Ć J p I 

dzów odbyly się przedolimpijskie zawody l~k- uzyskał 10,7 sek. w kuli wygra! estończyk gra ma ą w o sce 
kóatletyczne. Przyniosty one szereg bardzo Wiiding rzutem 15•71 mtr. T I • #. • I W.a.NWlwa. 13 ljpea. 
dobrych 'Wyników. Poraz· ka Peter Ficka en s1~c1 po scy . Polski Zw. Lawn-Tenisowy otrzyiud ~d chifi 

Specjalnie interesujący nas ze względu na • d 8 d 8 d skiej iirużyny tenisowej od.l:>ywają-:ei tou~nee 1'0 
Kueharskiego bieg na 800 mti:. wvgral Eric Ny New Jork, 13 lipc.a. zaproszeng O il en- a en Europie wiadomość że w lipcu nie będą rn<lili 
'w świetnym czasie 1 :52,4 sek. W rzucie csz- (PAT) W zawodach przedollmpiisldch ctimi· W połowie sierpnia rozegrany zosranie w Ba I oni przybyć do Polski, natomiast od 28 b. !11. d& 
ciepem Atterwall osiągną! 64,06 mtr. W kuli nacyinycłt na 100 mtr. stylem dowolnym P~ter den • 8aden międzynarodowy turniej tertisowy, 2 sierpnia grają w S. opotach, tak że w plerwsiei 
Bergh uzyskał 15,38 mtr„ 400 mtr. orzeb!egl Flek zaJąr dopiero 2-gle mlelsce za Arturem jna który zaprószóno czołową trójkę naszych te- połowie sletl)nia start ich w Polsce nie 1e:.t ~.· 
Waehenfclt w .8,5 sek. Hlgp!andem. ZwYclęzca llZYJkał .!:iąs 58,8 sek. nisistów Jędrzeio:wską, Hebdę i Ttoczyiisk~ego. kluczony. 



o Ma d go 
Do restauracji wchodzi zlekka podp~ Je40. 

mość. Siada 'Przy stoliku, wyciąga z kieszeni ga. 
zetę, kładzie ją jako serwetkę na kolana, potem 
bierze ze stołu serwetkę i zaczyna „czytać"„, 

Długo przygląda się serwetce, wreszcie od· 
klada ją mrucząc: 

- A to złodziej!.„ Wziął 20 groszy, a niema 
co czytaći „. 

Ile 

Mayer siedzi z dziećmi przy st-0le, Zbliża się 
doń jakiś handlarz ze starem żelaziwem f pro· 
ponuje kupno żelaznej sztaby. . 

- Poco mi to? - pyta Mayer. - Co ja z tem 
zrobię?.„ 

- P~ może z tego zrobić co pan chce: -
szczypce, garnek, przykrywki, pistolet.„ 

- Pistolet?!„. Dzieci, odsuńcie się.I 

•• ,.. , 

!986 

Rozwół dyni Z WYSTAWY MALARSTW A 
WARSZAWSKIEGO. 

W Warszawie otwarta została w Insty
- Pani mi wybaczy - powiada pan Adolf - Coraz więcej morskich linij zagranicznych na trasie kursowania statków tucie Propagandy Sztuki w Warszawie 

że jestem dziś taki mał-0m6wny, ale mam sti-asz· umieszcza port Gdyński. Zdjęcie nasze przedstawia francuski statek „Co- wystawa malarstwa warszawskiego 
nę migrenę„. lombo" (poj. około 16.000 ton), który zawinął do portu Gdyńskiego, jako pierws~ej połowy XIX w. Zdjęcie Nr. 6 

- To może dla uspokojenia zagrać panu coś lpierwszy statek nowootwartej linii Le Havre • Southampton - Kopenhaga - Jportret artystki dramatycznej Agniesz· 

Pan Adolf siedzi z pann~ Zuzią w lei saloni
ku. 

na pianinie?.H - propunuje panna Zuzia. Gdynia -· Leningrad. 
1 

ki Trµskolaskie). 
- O, nie, nie!„. 'fo luż wolę migrenęl •••••••••••••••••••••••••••••••• 

Do drzwi puka żebrak. POKAZ ĆWICZEBNY WOJSKO I PO· 
*.,,.*1 l ·Dz1elnfca arabska zburzona I 

- Litościwa osobo, prosiłbym o befsztyk z ---~- ~ .., LICJI AUSTRJACKIEJ. 
cebulkę, zimny barszczyk z kartofelkami i trochę I 
truskawkowego kompotu.„ 

- Co?„. A czy kawałek chleba z masłem 
nie wysiarczy wam? 

- Na codzień - owszem, litościwa osobo, 
ale dziś są moje urodzitayH, I 

*"' * · .Ktoś zapytał: 

- Jaka jest różnica między panem hrabią a 
tokajem? i 

- Obydwaj palą te same cygara, a tylko je· j! 

den płaci.„ 

*.• 
Sędzia zwraca się do oskarżonego
- Czy był pana już karany?.„ 
- Tak„. Przed piętnastu laty.„ 
= A od tego czasu?.c:: 

I 
I 
I 

I 
- Ani razu„. i 
- A co pan robił przez te piętnaście lat?„. 
- Siedziałem w kr~minaleH, I 
Młoda para małieńslta z Aberdeen (uwaga?„. 

S1kocja!„.) udała się w podróż poślubną do " ~"l'IL.2. 
Włoch. Przechodząc w Rzymie obok cukierni, Na zdjęciu naszem stara dzielnica Jaiiy' będąca siedliskiem zf>untowanych 
młody małżonek wstąpił i kupił tabliczkę cze-

1
1 Arabów wysadzona w powietrze przez wojska. 

kola.dy. Odłamał kawałek dla siebie, drugi ka- ••••asa::mm•a'mm••••••••••••amm••••• 
~:::.~·· .. ~:.::::·:.:::;::·~::~:.:,:I ieśeie pOmoc najbiedniejszym 

W Wiedniu odbył się publiczny pokaz 
ćwiczebny oddziałów wojskowych i po
licji. Na zdjęciu naszem widzimy od
dział karabinów maszynowych w wo
dach Dunaht. Żołnierze . nadzy, tylko 
w hełmach, karabin maszynowy i 
skrzynka z nabojami na kole i poduszce 

gumowej. 

Codzienna nowelka 11Expressu·11 jest straszna, ale poradzimy sobie z nią. f cierpliwość i wyszła zamąż za megr 
Jeśli czuje się pani niewyraźnie, proszę jkolegę„. Prócz tego „Transcontinental" 

D.i im. ehe' wp?3e11rwng la.4 wsunąć rękę pod moje ramię. Będrzie odmówiło przyjęcia mnie spowrotem do 
All~ z li ._,.., iil.iil'B cieplej i raźniej. pracy. Lecę z panią, bo muszę zdobyć 

Po chwilowem wahaniu usłuchała go 5000 dolarów.„ Z nimi muszę odbudo-
Drzwi otwarły się gwałtownie. Do ji usłyszała w ciemności ciepły głos: Dziwny jakiś spokój sp!ynąt na mto- wać moją przyszłość„. 

pokoju wdarł się prąd chłodnego po- -0, przepraszam, uderzyłem panią„ dą dziewczynę. Lecąc na wysokości Nie rozmawiali więcej. Mijały godzi-
wietrza, zrzucając na podłogę wszyst- - N~c się nie stało - odparta. kilku tysięcy metrów, czuta, z ulgą, że ny. Myrna drzemała„. 
kie papiery z biurek. - Słyszatem pani rozmowę z tym każda minuta oddala ją coraz bardziej W pewnej chwili pilot odezwał s;ę 

Młoda dziewczyna, która przestąpi- Parsone.Il1 - mówił głos dalej. - Czy od tego strasznego miasta, w którem do mikrofonu: 
ła próg pokoju, odezwała się: jest pani doprawdy zdecydowana lecieć spotkało ją największe rozczarowanie -Tu Dick Merritt, wzywam „Trans-

- Chcę polecieć do Minneapolis.„ do Minneapolis przy tej mgle? jej życia. I nie zdając sobie sprawy z te- continental" Minneapolis. Poszę oczeki-
Jim Parson, kierownik linii „Trans- - Tak. I zapłacę za to każdą sumę„. go, zaczęta mówić: wać mnie na lotnisku.„ 

continental Airline Co." zapytał grzecz- - Czy da pani pięć tysięcy dola- _ Jestem Myrna Bell, a więc kobie- _ Dick Merritt?.„ Na litość boska, 
nie: rów? Owszem. ta, której życie tńijalo jak w bajce. Nie jakto?„. - odezwało się w odpowiedzi 

- _ChJ'ba nie chce pani lecieć tej no- - Zawiozę panią. bylo rzeczy, której nie mogłabym zdo- Gd~ Myr?a znalazła się na ~iemi, 
cy, miss· być. Gdy spotkatam jego, wydato mi zauwazyła, ze wszyscy spoglądaią na - Chcę zaraz lecieć do Minneapolis - Oto tysiąc dolarów. Na resztę się naturalrtem, że pokocha! mnie ala nią ze zdumieniem. Nie bacząc na to, 
- powtórzył głosik. wypiszę panu czek. Jestem Myrna Bell. mnie samej. Mieliśmy się pobrać. Dziś odezw~ła się dQ lotnika; 

Parson przyjrzał się mtodej osobie, - Słyszałem o pani... Chodźmy za- wieczór byłam w teatrze _ bez nie~o. Wypiszę panu czek. 
która tak zdecydowanie domagała . się. tern do hangaru. Wyszłam wcześniej, bo stęsnilam się za Wręczając go Dickowi, uścisnęła mu 
ażeby uczyniono zadość jej żądaniu. Po krótkiej chwili Myrna Bell sie- nim, za jego ramionami, gtosem .. Chcia- rękę, mówiąc: 
Miała delikatną twarz kamei, ozdobion'.3. działa już w samolocie. Zótta mgła jak tam mu zrobić niespodziankę i pojecha- _ Dobranoc, życzę panu szczęścia„. 
parą ciemno-.błękitnych oczu. Spod gruba zasłona spływała na ziemię. - łam ctro niego. Wyszłam z windy i otwo _ I pani również.„ 
okrągłego kapelusika wymykały się nle Deszcz siekł niemitosiernie. Byt to nie- rzytam drzwi... Był w pokoju _ ale nie _ Odważna z pani niewiasta_ ode-
sforne loki. Jej podbródek świadczył o wątpliwie najmniej odpowiedni moment sam„. Widząc, że wszystko przegrane, zwał się po wyjściu pilota jeden z urzęd 
energii i stanowczości. do startu. . rzucił mi w twarz: „Toś ty myślała, że ników. - Le.cieć ze ślepym pilotem - Może jutro? Pani widzi przecie, - Może się pani jeszcze rozmyśleć kupujesz mnie całego?„." 2500 kilometrów„. 
że w taką mgłę lecieć niepodobna„. - odezwał się pilot. 

- Muszę jechać dziś, a nie jutro - - Nie zwykłam zmieniać swych po- . l!c~ekłam i. czuła~ je~no ty~ko prag- - C~ pa~ ri:ówi'. . . . 
mówiła dziewczyna z uporem. - Dziś, stanowień - usłyszał w odpowiedzi.- meme. być Jak na1~ale1 od mego, 0.d . - Tu pam me wiedziała? Dick stra
i to zaraz. · Jak ptak poderwała się maszyna z NQw.ego Yorku. P?Jechalam na lotm- cit _wzrok w tym strasznym wyp~dku 

- Niestety, jest to absolutnie .nie- ziemi, walcząc z groźnym żywiołem. sko.„ Resztę ~an wie„. l~tmczym. . Je.den .z lekarzy nowoio~s-
możliwe, - odparł Parson. - Jesteśmy Narazie człowiek zwyciężył i aparat Mym~ umilkła. . kich P0~1edz1at. ze za 5000 dolarow 
odpowiedzialni za życie pilota i pasaże- poszybował ku swemu celowi. Sko1e1 zabrał głos pilot: orzywróc1 mu wzrok„. 
rów. Myrna przyglądała się twarzy pilo- - I moje nazwisko winno być pani Myrna stała, jak skamieniała. Nagle 

- Zapłacę każdą sumę, jeśli mi pan ta. Zdawało jej się, że widzi na niej \VY- znane. Jestem Dick Merritt, mam ze so- i jej błękitne oczy ·zapłonęły ogniem. Po-
da !?\lota:„ raz egzaltacji. Oczy o dziwnie inten- bą dziesiątki szczęśliwych lotów. Przed biegła za pilotem, wołając: 

Pąrson wzruszył ramionami. · ywnym błękicie miał głęboko osadza- paru miesiącami wydarzył się wypa-1 - Dicku, Dicku, zaczekaj, kochanic„ 
Z krótkiem „do widzenia" dl'Jjcw- ne. Uznała, że jest bardzo przystojny. łldek: pasażerów uratowałem, lecz sam Nocny lot nietvlko prz~Twrócit Mcr-

czyna opuścia pokój. - Nie boi się pani? - usłyszała na- socdzi Iem trzy miesiące ·W szpitalu. -1 rittowi wzrok, ale przyniósł mu żonę. 
Tuż za progiem zderzyła się z kimś gie poprzez warkot motoru. - Pogoda Dziewczyna, którą kochałem, straciła Zet. 

Za wydawcę i druk: Wydawni ctwo „Republika'' Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49. 




